
Nr. 110. We Lwowie Sobota dnia 21. Kwietnia 1894. Rok XXVIL
Biuro Eed&keji „Dziennika Polzkiefo“, Plac Marjacki

liczba £ i 7.
Przedpłata wynosi we Lwowie rooznie 18 zł. — pókoeznio 

9 zł. — kwartalnie i  zł. 50 ct. — n iesięeznie 1 zł. 
50 et., za przesyłkę do domu dopłaca się 30 centów 
miesięcznie.

Z przesyłką pocztowa w państwie austrjaeMem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 18 zł. — kł,«rUlnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł. . . .

l i  przesyłką pocztową za granice dc jałycL Niemiec rocznie 
60 marek — kwartalnie 18 marek 50 sr. gr. — do 
Francji, Anglji, Włoch i Sawajcarji rooznie 80 
franków — kwartalnie 80 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o  p i s ó w  R e d a k c j a  ni e  z w r a c a .

Telefon Bedakoji 171 wychodzi codziennie niewył$czaj$c niedziel i ówiat o godzinie 8  rano.

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
Jedynie i w yłącznie:

Biuro Adm inistracji „Dziennika P o lsk ie g o ', P lac  
Marjacki I. S i 7 w  domu pana K lselki.

We Wiedr.iu: pp. Haasenstein et \o g ier , (Otto Maass), 
M. Duke*, H. Seh tlek, A. Gppelik, Rndolf Mcsse 
i i. Denneberg ; w Berlinie, Frankfurcie, Kolonji, 
rfa&senwir? e* Yogler i G. L. Daubf ; w Hamburgu 
Karoly et Liebmann ; w Paryżu: C. Adam 52 rue
du Four.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą lO  centów od jednego 
wiersza drobnjm drukiem (petit.)

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu
nikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  ct.

Prywatne korespondencje 1 3  i nekrologja 3 0  ct. od wiersza.
Drobne ogłoszenia 1 ’/, centa od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy pt 1 ct. od wyrazu.
Reklamy w  rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.
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Wielki Rok.
X X II.

Współcześni o Kościuszce.
Zanim przerzucimy dalej karty  rozpaczl-wcj 

waiai wielkiego roku, przypatrzm y się bhżei po- 
Btaci wielkiego wodza. Kościuszko jes t jednym 
z ideałów narodowych, z najczystszych postaci 
tej epoki. Odmawiano tnu geojuszu, ale tu*u nie 
śmiał się isugnąć na  jego cnotę i charakter, na 
poświęcenie bez granic. Uxekawem jest przede- 
wszystkiem, jak  się o nim wyrażali współcześni, 
którzy pod wrażeniem jego czynów tworzyli so
bie o nim opinję. Z takich świadectw, zarówno 

izn  ’
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jak  z jego działań, możemy sobie stworzyć dziś 
wyobi»zenic o tym, którego naród w ybrał za 
wodza i nkochał miłością, pokoleniom prze-

Buohholz, którego o sympatję dla Kościuszki 
podejrzywać nie można, tak  o nim p .sze : „Łą- 
< zy on z pewnemi teoretyczuemi wiadomościami 
sztuki wojennej, których nabył jako  uczeń inży- 
nierji i a ity lerjiw  Metzu i StraBsburgu, doświad
czenie wielu wypraw w Am< .yce pod W aszyng
tonem i sławę, w bitwie pod D ubienką zyskaną, 
guzie ustawienie baterji i oszańcowanie obroniło 
Polaków od przegranej, ja k ą  mu zwycieccj Ro
sjanie grozili. C harakter tego wodza polskiej re
wolucji, znamionuje z natury surowe obyczaje, 
nieintereso wnośó w Polsce tern dziwniejszą, im 
rzadsza, głęboka wzgarda dla Rosjan i namię
tność, która, że jest jedyną, nie ma granic. Mi
łość sławy wojennej wzrosła je»zeze rodzajem 
bałwochwalstwa, którego w kra ju  jest przed
miotem."

Zajączek, z którego rewolucyjnem usposo
bieniem me godziła się powaga Kościuszki, tak
o nim p isze:

„Kościuszko lubo nic ściągnął na siebie po- 
dziwiema wszyBtkich, powszechnie jedna b jest 
żałowanym. Łtózne a to li są o nim zdania. Um iar
kowani upatrują w nim najwyższą doskonałość
i mówią, iz mu się dlatego nie powiodło, iż z na- 
j — — i Lii.™! £e musiał wal-der m ałjm i porwał się ziłami, 
czyć z dwoma ogromnemi mocarstwami i frakcją, 
tern do pokonania trudniejszą, że zbrodnie króla 
i jego stronników należało surowo karać, co Bię 
sprzeciwiało łagodnemu jogo charakterowi, ze 
, .koniec chęc nie zrobienia nic takiego coby 
imię nieludzkości nosić mogło, wBzystkie inne 
w sercu jego przemogło uw igi. Ci zaś, których 
, b a n k ie r  jest zywczym i którzy m ają więcej 
zapału (?) utrzymują, że stałość i moc duszy 
Kościuszki nie odpowiadała czystości jego za 
miaru, ze nakoniec zbyteczna ł a g o d n o ś ć  była 
główną Kościuszki wadą."

Zajączek chwals go ze skromności u miarko 
wania, cierpliwości i pracowitości, z obszernych 
wiadomości wojskowych, z innego obejścia i 
odwagi. „Posiadał — powiada — rzadki talent 
zasłużenia Bobie na szacunek ludzi, honor ko
chających, bez nabawienia niespokojnośoią tych, 
którzy podłym i nikczemnym sposobem przy
czynili się do nieszczęść O jczyzny11. Z bytek  ła 
godności ! Oto główna wada w oczach Zajączka 
i Kok, ,taja.

„Ślepo wierzył mu naród" — pisze W y
bicki — utrzymuje wszakże, „iż jenerał Mokro- 
nowski nie zaprzeczając gorliwości patrjotyzm u, 
odwagi, nawot biegłości w sztuce wojennej, nie 
spostrzegał w nim dosyć tęgości charakteru, 
tego obszernego światła, jakiem  tak  wysuki 
urząd jaśnieć powinien". Znajduje go zaś W y
bicki „prostym, skromnym, spartańsko żyjącym. 
Odzież na nim krakowskiego wieśniaka, m a
terac z jedną podusską, sk ładały  posłanie11.

Kniaziewicz opowiadał o nim, że wyglądał 
nienokażnie, na  prostego zagrodowego szlachcica, 
wymowy nie m iał wcale, życie w.odł nader 
skromne. W  obozie mu kucharz Stanisław 
nigdy więcej nad trzy potraw y nie gotował. 
Prostoduszny, zabawiać się był gotów grami to

warzyBkiemi, w mruecka, gotowalnię i cenzuro
wanego i chętnie do nich ctawał z mło
dzieżą.

W ojda w pamiętniku swym pisze :
„Żadne nadużycie, brudy, srogość lub zem

sta me splamiły jego chwały. W spaniałomyślnie 
przebaczał nieprzyjaciołom i tam  tylko arał, 
gdzie praw a tego wymagały. W  o Dozie w W ar
szawie, gdziekolwiek był, jednostajność w ubio
rze i pożywieniu uważano. H ulanki i huczne 
zabawy wszelkiego rodzaju były mu obce. 
Czarny chleb, gruba kapusta i szklanka piwa 
były zwykłem, najulubieńszem jego pożywieniem, 
kurtKa płócienna ubiorem. Nic otaczała go 
zgraja Błużącycb, nie miał błyszczących zaprzę
gów, k ilka koni wierzchowych, darowanych 
przez współobywateli, było dostatecznym dla N a - 
: zelnik a. ordzie tylko nic osobie jego nie za
grażało, chodził sam, a najwięcej z jednym  
adjutantem ".

Nąjkompetentniejszy Niemcewicz pisze o 
nim : „Kościuszko niespracowany był przez cały 
ten czas. U brany w szarą kapotę wraz ze Bzta- 
bem swoim nakształt siermięgi chłopskiej, objeż
dżał na koniu wszystkie stanowiska wojska, od 
pisywał na wszystkie raporty, daw ał rozkazy, 
przyjmował posłuchania i prośby, lubo nieraz 
powątpiewał o szczęśliwym końcu, nic nie opu
ścił, coby przynajmniej walkę mogło uczynić 
świetną i na mogile O jczyzny wieniec chwały 
zawiesić"....

T ak  mówią współcześni, ale jaśniej, jak  z ich 
słów, znamy wielkiego Naczelnika z jego czynów.

„Kościuszko — powiada Kraszewski — nie 
potrzebuje ani apologji, ani obrony ; doDyć spoj
rzeć, w akiej chwili mimo swej woli miał sobie 
narzuconą odpowiedzialność rewolucji, bez jego 
wiedzy i przeciw jego radzie zrobionej, w jakim  
stanie kraj znalazł, jak ich  m iał pomocników i 
środki. Był to skromny człowiek czyBtego serca, 
spełniający powinność z cichym heroizmem wiel- 
kićgo ducha. W patrując się w tę postać, w życie 
i pisma, w pestępowariie jego c&łe, niepodobna 
nie uczuć poszanowania dla cnoty i współczuł ia 
dla męczennika obowiązku, na którego ramiona 
ciężar nad siły włożono. W  istoście Kościuszko 
by ł nadto prawym  i szlachetnym, a prostodu 
sznym — a za mało energicznym, aLy podołać 
zarazem zarządowi kraju, wycieńczonego anar- 
chją i uciskiem i stworzeniu wojska, dla k tó
rego gotowych żywiołów brakło. Zastosowanie 
ogólnych zasad X V lii. wieku, których nauczyła 
go wojna am erykańska, nie starczyło tu  jeszcze... 
Polska w pojęciach nie dorosła go — on racho
wał na nią więcej, niż dać mogła po trzydziesto- 
pięcioletniem panowaniu Poniatowskiego. Pomimo 
to uczynił z siebie ofiarę chętną: dał Ojczyźnie 
wszystko, co miał, wierny dew izie: Omn.ct rclin- 
q.iit serm re rempnblicam.u

T ak ą to postać ukochał naród, w taką uwie
rzy ł! Po konfederacji targow ickiej w ustach 
wszystkich by ła  pieśń, k tó rą śpiewano na n u tę : 
„Do ciebie Boże.11 Rzewna ta  pieśń najlepiej 
maluje miłość n aro d u :

Widzisz tu  Boże zhańbione kościoły,
W idzisz poległych ryeerzów popioły,
W idzisz po całym kraju mordy, srogę 

Rozpacz i trwogę.
W  hymnie tym odzywa sie nadzieja, którą 

k ra j miał w Kościuszce:
„A gdy Oię wzruszą nasze losy srogie,
Chowaj Kościuszki żyeie wszystkim drogie,
On jeden pęta tak haniebne zrzuci 

I wolność wróci."
Tern uczuciem dla przyszłego > Naczelnika 

narodu przejęty był kraj cały, tem też tchnie 
wiersz do nirgo Alojzego Felińskiego, o którym 
wspomnieliśmy już poprzednio.

Kościuszko, to jasna gwiazda przeszłości — 
która na niebie, nadziei naszych zawsze bły
szczeć będzie i wskazywać drogę do odro
dzenia.

O p re z y d e n tu rę .
Lwów 20. kwietnia.

Publicystyka francuska obrała sobie za te 
mat do dyskusji kwestję prezydentury rzeczy - 
pospolitej, mimo, że septenat paua Carnota upły
wa dopiero z dniom 3. grudnia, i mimo, że do 
czasu zwołania kongresu, które musi nastąpić 
miesiąc przedtem) jeszcze pół roku czasu. Jeżeli 
wierzyć mamy dziennikowi Gaulois, który prze- 
dewszystkiem kwestję tę poruszył, to w takim 
razie w tej chwili nie mniej, jak jedenastu  kan 
dydatów czeka na tę  najwyższą w państwie 
godność. Na czele łyeh, którzyby się od grudnia 
chcieli w pałacu Elizejskim urządzić po domo 
wemn, stoi, jak  v.ały świat przypuszcza, przede- 
w.szystkiem sam Carnot. J^go współzawodnikami 
są w pierwBzym rzędzie panowie : ( !asimir-Perier, 
Challemel - Lacour, MaguUi, B risson, Móline, 
Dupuy, W aldeck-Rousseau i adm irał G errais.

N a liście tej brakuje jeden ule najgorszy : 
Godefroy Cayaignao. Syn jenerała, który za 
chanów drugiej rzeczypogp ihtej stłumił socjali
styczny rokosz uliczny, sp rezen tu je  tradycję 
familijną,^ która utonąć ooże obok tradycji 
uosobionej przez Carnota, « nadto występuje z 
programem osobistym, który m a za sobą przy 
szłośó. Młody Cawaigna jes t konserwatywnym 
republikaninem  i  meubłi ganym obrońcą po
rządku społecznego, ale nie jest zaślepi, mym 
przeciwnikiem reform ekonomicznych, nak łada
jących na klasy posiadające pewne ciężary i 
obowiązki. Jest on zdeklarowanym przeciwni
kiem radykałów  w r o i t . j u  Clemenceau’a i 
F lo .juefa, ale z ich programu przyswoił sobie 
jeden p u n k t: zaprowadzenie progresywnego po- 
d a tk a  dochodowego. Jego  uczciwość jest gw a
rancją, żc o takiej reformie myśli serjo, że nie 
jes t ona dlań jedynie ponętą i reklamą, na które 
się daje łapać m nera  contribuens płebi. Swoją 
drogą zdobywa się tukiem samodzielnem postę
powaniem jedynie poważanie wśród bezintereso
wnych patijotów, ale nie głosy podczas wyboru 
na prezydenta, bo też szanse Cavaignaca są mi
nimalne i dla tego zdaje się Gaulois nie umie
ścił go na liście kandydatów.

Co się tyczy reszty współzawodników to 
pięciu z nicli można natychmiast wyłączyć. Wal- 
deck-Rousseau ustąpił przed laty  z areny polity
cznej i dotycheas niejednokrotnie uchylił się od 
przyjęcia m andatu do senatu i do izby. O bda
rzony wielkim darem wymowy i niezw ykłą zna
jomością prawa, stoi on dzisiaj ę a  czele adwoka
tury  nie tylko paryskiej, ale wogólej francuskiej. 
Jest on najhardziej zatrudnionym i najlepiej p ła 
tnym  rzecznikiem prawnym i dobrze mu z tem. 
Po laury polityczne zapewne nie sięgnie. Z je 
szcze większą pewnością twierdzić można o adm i
rale Gervais, że nie myśli bynajmniej rozpoczy
nać karjery politycznej. Być może, że pewne 
sfery zechcą się posłngiwać jego nazwiskiem, tak, 
jak  swojego czasu próbowano kandydować jene
ra ła  Saussiera, ale bez jakichkolw iek widoków 
powodzenia.

Dalej wyłączyć należy z listy Challemel- 
Laeoura, M aguin’a i Brissona. Ten ostatni ucho
dził niegdyś za Katona, ale od czasów skandalów 
panamskich gwiazda jego zbladła. Magnin, w iel
ki przemysłowiec, właściciel kuźnic, senator i gu
bernator banku francuskiego, za dużo już piastu
je  godności, aby kongreD uczuwał ochotę darzyć 
go jeszcze nową. W ybór jego byłby zresztą naj- 
niepopularniejszy Lo najmniej demokratyczny. 
Challemel-Lacour, stary i chorowity, nie zdobył
by nigdy większości

Z pozostałych kandydatów Melinó jest tyle 
poważnym, że jes t on dzisiaj jedynym parlam en
tarzystą, który m a za sobą zw arte stronnictwo. 
Z czasem, gdy owoce jego polityki taryfowej 
dojrzeją, będzie on niezawodnie najbardziej znie
nawidź mym politykiem we Francji. Może w ła
śnie dla tego oddane mu stronnictwo gotowe go 
chcieć zabezpieczyć w septenaeie. Z a Dnpuym

przemawia jego dotychczasowe szczęście, które go 
ze skromnego nauczyciela prowincjonalnego wy
niosło na stanowisko prezydenta ministrów, a 
potem izby deputowanych. Swojem zachowaniom 
się dwuznacznem w sprawie popanainskicj pod
kopał jednak  sam dobrą wiarę i zmniejszył swoje 
szanse.

J a k  dzisiaj rzeczy stoją, walka będzie się 
rozgrywała między Carnotem a Perierem. ( (baj 
milczą, ale obaj gotują się do starcia. Dzisiejszy 
prezydent rzeczypospolitej ma dużo weteranów 
partyjnych przeciw sobie. A rtur Rano zwalcza 
jego ponowny wy bór już przez wzgląd na zasa
dę republikańską. Czy wobec tego wyniesienie 
Casimir-Periera jest praw dopebne? Jeżeli się do 
listopada potrafi utrzym ać na czele gabinetu, 
jeżeli Carnot nie zbuntuje mu w międzyczasie 
większości parlam entarnej i jeżeli w ostatniej 
chwili nie wysunie się na czoło przeciw Carno 
towi i przeciw Perieiowi niewymieniony jeszcze 
zwycięski kandydat G dy o godność prezydenta 
rzeczypospolitej walczyli ze sobą F e iry  i Frey- 
cinet, wyszedł jako zwycięzca Carnot. Dla 
czegożby się nie mogło teraz coś podobnego po 
w tórzyć!?

Konwencja na obu stronach wywarła jak
najkorzystniejsze wrażenie i wnosząc z tego obu- ^

Komeraże bułgarsko-greckie.

stronneg o zadowolenia, miało się prawo pi zy r

W  ostatnich czasach dużo mówiono o sto
sunkach między G recją i Bułgarją. Niektóre pi
sma z  podejrzanym zapałem pizebąkiw ały o zbli
żeniu, o rokowaniach dla pewnego ściśle okre
ślonego celu, ba naw et o nagle rozbudzonej 
sympatji. Niestety, pięknych tych  bajek koniec) 
pokazuje u ę  w smutnem świetle. To był sen 
tylko, powiadają, teraz piękny sen — już prze
śniony !

W  Sofji wcale nie miano powodu w ystąpie
nia do u alki przeciw tej sztucznej kaczce dzien
nikarskiej, m.mo, że Bułgarję przedstawiała, jaku 
chętną nawet dla poniesienia ohar — dla świę
tego spokoju. Całkiem inaczej—co p raw da—wnosić 
było można o rolach obu państw wymienionych 
— z korespondencji, pochodzącej widocznie z gre
ckiego^ źródła w greckim  duchu pomyślanej, 
a pomieszczonej w pewnym francusko-wiedeńskim 
organie z datą — rzecz szczególna — rosyjską.

Powołała się ona na doniesienie pism, że 
B ułgarja zakomunikowała rządowi greckiem u 
clięć założenia ajencji dyplomatycznej w A te
nach, a otrzymawszy odpowiedź odmowną, ze
mściła się, zrywając nawiązane rokowania o 
trak ta t handlowy. G reehi organ pófurzędowy po
twierdził, że B ułgarja istotnie i to k ilka razy 
ostatniemi czasy, jakkolw iek nieurzędowo, starała 
się o utworzenie swej dyplomatycznej reprezen
tacji w Atenach ■, G recja jednak  obecnie nie 
znajdzie się w takiem  położeniu, by ewentualnej 
bułgarskiej reprezentacji przyznać oficjalny cha
rakter. Co do rokowań w sprawie trak ta tu  han
dlowego, daw ała korespondencja do zrozumienia, 
że Grec ji wcale nie zależy na traktacie z Buł
garją, ponieważ dzięki wieczystemu przymierzu 
z T urcja  ma tem  samem wyjątkowe przywileje 
w Bułgarji.

Wystarc za wskazać na genezę sprawy, aby 
każdego nieuprzedzonego przekonać, że w grze 
tu  nie było ani oszukańców ani oszukanych, ze 
jednak z wielką rezerw ą przyjmować należy 
wszelkie oświadczenia prasy greckiej, chociażby 
jak  najgłębszej szczerości okraszone tonem.

Ostatnie Sobranje uchwaliło konwencję 
z Grecją, odnoszącą się do wzajemnego trak to 
wania jioddanych jednego państwa przez drugie. 
Ta konwencja, k ładąca koniec sporom długo
letnim, w ypadła zupełnie po myśli Grecji, nie- 
tylko dla tego, iż B ułgarja poczyniła jej jak  
najdalej sięgające ustępstwa, lecz także z tej 
przyczyny, iż Grecja ma tu  dziesiątki tysięcy 
swych poddanych, podczas gdy w całej Grecji 
me przebywa stale ani dziesięciu bułgarskich 
poddanych.

puszczać, iż raożc na zawsze kiedyś stanąć gmach < 
zgody bułgarsko greckiej. Zmieniona za jednym I 
zamachem postawa greckiej prasy zdaw ała się * 
potwierdzać owe przecimcia. Oto bowiem nagle * 
wszystkie niemal pisma greckie poczęły gwałto- , 
wnie intetesowa.' się Bułgarją. Łphimcr- pierw sza J 
wystąpiła z wiadomością o rokowaniach co do g 
utworzenia ajencji dyplomatycznej bułgarskiej 
w Atenach. Jak  na dane liasło pochwyciły ten , 
tem at inne pisma. Z okazji urodzin następcy * 
tronu, ks. uorysa, umieścił Memoriał diplomah- ^  
que d'Athcnes gorący artykuł, naszpikowany ■ 
czułościami dla Bułgarji. Znalazły one oczywi- 
wiście jak  najlepsze przyjęcie w Sofji. ]

I  nie było niemal dnia, w którym to, czy 
owe pismo greckie nie podawałoby swych eks- 1 
pektoracyj na tem at rokowań, toczących się po- j 
między oboma państwami w sprawie założenia j 
ajencji bułgarskiej w Atenach zaw arc a  tra 
k tatu  handlowego. Greccy dziennikarzy pławili 
się foimalnie w pięknych widokach, jak ie  po- 1 
między innemi odsłoniłyby się w danym razie 1 
greckim  rodzynkom i greckiemu koniakowi; bra- ^ 
kowało tylko jeszcze tego, by zaczęto pisać 
o ZŁCzepno-obpornym traktacie pomiędzy obydwo
m a państwami.

W ciągu całego tego czasu zachowywała się 
prasa bu łgarska z ca łą  rezerwą, Tu bowiem 
prasa nie upraw ia polityki na własną rękę, a 
ponieważ każdy, kto chciał się poinformować 
nabyw ał niezłomnego przekonania, ze z całej 
tej wrzawy nic nie będzie, — więc też na entu
zjazm prasy greckiej nie reagowało żadne z 
pism bułgarskich.

Dopiero gdy rząd ateński za pośrednictwem j 
Ajencji Havasa; rozesłał prasie -agranicznej j 
wiadomość, iż nie myśli o tem, by B ułgarję u- ' 
znae i pozwolić jej na założenie oficjalnej rep re 
zentacji, dopiero gdy w ślad za tem zmieniła i 
prasa grecka udrazu swą barw ę; — dopiero 
wówczas nabrały głos bułgarskie także pisma, , 
by z ubolewaniem skonstatować, że Grecja zno
wu na rachunek Bułgarji, jakkolw iek bez da
nego przez tę ostatnią powodu, chciała zrobić • 
sobie pewien rozgłos. •

Słusznie przeto można mówić w danym wy
padku o sztucznej kaczce dziennikarskiej, nie 
mającej w sobie nic realnego. Zbyteczne zresztą 
wszystkie dementi i kom entarze greckie, rozsy
łane z lepszej sprawy, godną skwapiiwością za
granicę, bo tylko dzienniki greckie zbudo^ ały 
cały gmach owej kaczki i ty lko one zburzyły 
go raptem.

Jeśliby komu wogóle mogło zależeć na oi- 
chem pogrzebaniu całej sprawy, to chyba G re
cji, a nie Bułgarji, bo Grecja właśnie, acz nie
długo, łudziła się nadzieją, iz jej uprzejmość 
odniesie pożądany skutek. Bułgarja zachowe.ła 
się w całej sprawie bardzo taktownie i poste 
powanie je j każdy nieuprzedzony pochwalić ty l
ko musi.

Rocznica Kościuszkowska
Z Ł a ń c u t a  donoszą nam: D. E l. m arcaurzą 

dzono u nas iluminację, całe miasto ja śn ia ło ; wspa 
niale był oświetlony pałac Potockich, a ryneł 
cały przystrojony był bardzo ładnie, gdzie te: 
wiele transparentów  oglądać było można. Dnu 
następnego, tj. 1. kwietnia o godz. 6 rano, po 
budka kapeli „Harmonja" ze Lwowa i salwj 
moździerzowe zwiastowały rozpoczęcie uroczy 
stości. O godzinie 10-tej ustawił się pochót 
w następującym porządku. „Harm onja" lwowski 
„Echo" lwoY skis, R ada gminna, rady  powiatowe 
delegacje, Sokoły i straż pożarna ze sztanda 
rami, w szystkie cechy i tłumy publiczności.

P rzy  dźw iękach „Hariftjmji" lwowskiej wy 
ruszył pochód do kościoła, gdzie o godz pół di 
11 -tej celebrow ał sumę kanonik Zauderer, przj
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WARSZAWA.
PO W IEŚĆ  HISTORYCZNA 

z roku 1794.
Napisał

F R .  R A  W I T A .

(Ciąg dalszy )

- W ogrodzie aw antura Jaśnie W ielmożny 
! — zawołał przestraszony

Zerwał się na pół przytomny dziedzic z sic-

— K to? G dzie? — huknął.
— IMe pan Szyszło porwał się do szabli n a  
pana Julińskiego.

— Skłuje mi biedaka ten niedźwiedź li
ki  i

litą Kościuszko ze sztabem.
iłdy przyszli było po wszystkiem.
pan Szyszło stał tylko pośród saąrej bracipan ozyszlo stai saarei braci
lty uśmiechnięty, m rugał SiWcuu oozkami 
iziwiłłówkę do pochwy wsuwał, k tó ra  ja k  
i  z trudnością wchodziła. Szara czki podpici 

się i baraszkowali na rachunek IM ć pana
ego.
( o się tu stało ? — pytał zastraszony 

in Rogala, nie widząc tej aw antury , o któ- 
l marszałek powiadał.
zrok jego spotkał się właśnie, ze wzrokiem 
ma Szyszły.

— Nic mu się nie stało... zdrowiuteńki Mo- 
ciumpanie... tylko będzie mnsiał ze trzy dni jeść 
pieczeń pańską, stojąc.

Tymczasem W odzicki i Madaliński, wdawszy 
się ze szlachtą w rozmowę, dowiedzieli się przy
czyny nieporozumienia i śmieli się z IMć pana 
Julińskiego, aż za boki się brali.

Kościuszko, mając już dosyć towarzystwa 
IMć pana Rogali, a korzystając z zamieszania, 
ażeby się wymknąć co rychlej, odezwał się gło
śno do swoich umyślnie, aby go IMć pan Rogala 
słyszał.

— Mości panowie! Podziękujmy gospoda
rzowi za gościnność i jedźmy. Trzeba wracać

S tarte  pedo począł Bię żegnać z gospuda- 
rzem.

Tymczasem szara szlachta r i  ztąd, ni zowąd 
zaczęła krzyczeć:

— Niech żyje Naczelnik! Niech żyje Oj
czyzna !

Kościuszko do nich się zwrócił z podzięko
waniem za dowody przychylności dla Ojczyzny, 
a życzliwość do niego!

—  Bardzo sobie życzliwość Waszmościów 
cenię wysoko. W aszemi rękoma zbudowała się 
Ojczyzna, waszemi dźwignie się do chwały — 
temi, dla których ziemia ojczysta jes t me ban
kiem, lecz matką. Czyja łaska, proszę teraz ze 
mną. Ojczyzna was potrzebuje...

R yk powstał taki, jakby  stu niedźwiedzi 
w ostepie otoczono.

—  Idziem y! Idziem y!
ścius~k O jczyzna! Niech żyje Ko-

Gdy tak  w iara krzyczała, IM ci pan Szyszło 
wysunął się na czoło, uśmiechnął się, m rugnął 
i huknął z całej siły.

— Czyja wola — za mną! Do obozu!

W ydzieliło się ze dwudziestu z tej kupy
i rzucili się z IM ci panem Szyszłą na  czele do 
szkap, które przy płotach i parkanach uwiązane, 
słomę sobie przegryzały.

Szedł i Kościuszko przez pokoje w asy
stencji IMci pana Rogali i całego sztabu do 
koni; gościnny gospodarz zmusił jeszcze do wy
picia strzemiennego, a na ostatnie pożegnanie 
odezwały się moździerze i armatki.

— Pięknie grają... — odezwał się znowu 
Madaliński.

IMci pan Rogala w boki się podparł.
—  Kiedy się Waszmość panom przydadzą 

n,-, eo, weź-że je  sobie, Naczelniku... Niech Mo
skalom grają...

IV>Bardzo rozweseliło Kościuszkę zachowanie 
się IMci pana Szyszły.

—  Oto ciekawy okaz niedźw iadka lite
wskiego ! — rzek ł do jadącego przy nim jene
ra ła  Wodzickicgo.

— A rębacz tę g i! — zauważył M adaliński.— 
Zwykle pran dziwy Litwin trochę żubra przy
pomina swoją ociężałą postacią, ale ja k  się trafi 
co dobrego, to jest na co patrzeć!

— Dostał po matni IMci pan Ju liń sk i! 
Z akpił Szyszło z M azura!

Tu się Kościuszko do Wodzickiego zwrócił.
— Wiesz, jenerale, z tego, co nam mówił 

ten ciekawy szlachcic IMci pan Rogala, wnoszę, 
że IMci pan Juliński był umyślnie nasadź >ny, 
ażeby szlachtę bałam ucił?

— W ątpię. Za głupia się spisał.
Naczelnik zamyślał się. A  tak  w milczeniu

lasem jechali. _
— Nie rozumiemy się — rzekł po chwili. 

Oni jnmei< Ojczyznę w sobie widzą, ze sobą 
identyfikują; nic o tem wiedzieć nie chcą, że

Polska m ną być musi, niż była. Jednym  będzie 
się zdawało, żem ja obrońcą szlachty, a drugim 
— żem jej niszczyciel, a potem, ci i owi poda
dzą sobie dłonie... O żniwo im chodzi, o ręce 
chłopskie do roboty, o rolę panów względem 
niewolników swmicli — nic o < (jczyznę! J a  ży 
cie moje bym oddał za to, ażeby raozna w piersi 
chłopskiej miłość do kraju  rozbudzić i zagrzać 
ich do walki, a oni będą powtarzać starą pio
senkę : chłop stworzony do roli... J a  ostatnią
kroplę krw i wydobywam z siebie, ażeby wy
starczyć pracą za ministrów, będących na żoł
dzie obcego państwa i siedzących bezczynnie, za 
króla, który nic innego nie robi, tylko czyta 
francuskie książki i każe Bacciarellemu por
tretować siebie, j a  muszę tworzyć w ojsko, 
skarb, rząd cały, a oni jedząc i pijąc, o tem 
będą mówić, że na źrenicę ich wolności nogą 
następuję...

Podniósł głowę do góry i w posępność jo
dłowych ląsów spojrzał. Oczy mu błyszczały 
g rj-n ie , widocznie, że to, co mówił — czuł 
głęboko.

— Prągnąłbym  mieć tyle siły, aby resztki 
tej wolności, k tóra Ojczyznę całe gubi, nogami 
stratować i ze snu ich rozbudzić... Później wróg 
im tę  źrenicę wyjmie i pośmiewisko łj niej uczy
ni, ich zgubi i Ojczyznę, ale — zapóźno będzie
0 ratunku myśleć! . .

  T a jt-aeoze nadzie ja! — rzekł Wodzicki,
na  szary  tłum szlachty ręką w skazując — oni 
pójdą z nami.

— Tak! Gdybyśmy mogli całą Polskę wdzdłuż
1 wszerz zwędrować i zetknąć się z nimi oso
biście. T a drobna szlachta ma niezawodnie du
żo prostego, zdrowego rozumu, lecz ona także 
chodzi na pasku pięknych słówek i pogoni.

W  licznej asystencji braci szlachty, jadącej

wraz z Naczelnikiem do obozu, podążał Kościi 
szko. Śród szaraczków panował najlepszy lii 
mor, gdyż jeszcze wino i m ód .nie wykurzył 
się im z głowy. IMć pan Szyszło siedział n 
gniadyin, dobrze zw ązanym  mierzynku, uśmii 
clmięty, jak zwykle, z rogatyw ką na uchu. i żai 
tował wesoło, a szlachta zc śmiechu aż się w lx 
ki podpierała. Widocznem było, że w tym th  
mic on głową i duszą, jednak  na czoło s’ę wj 
suwał — otoczony innymi, wspólną kupą podł 
żał, nie przewodniczył nikomu.

W reszcie, jak  gdyby coś sobie przypomniał 
na strzemionach się podniósł i dokoła rozgląda 
się począł.

— A kogo to Waszmość szuka::/ ? — kto 
spytał.

— Obliczam się.
— Dużo będzie teg o !
— Do setki dosięgnie... a może coś prz< 

kroczy... — mówił, zastanawiając się i oczym 
wodząc. A pomknęło się dużo...

— Na początek dosyć.
— A tego patrjoty z jeneralności nie widać
IM ć pan Szyszło uśmiechnął się i ro g ti

wkę poprawił, ani słowa nie rzek iszv. OdDnwił 
dział za niego ktoś inny.

— Został psu-brat! Będzie, siedząc prz 
pańskiej pieczeni, o patrjotyźm ,c i jeneralnośc 
rozprawiać. Nasienie p iesk ie!

Zbliżali się już do obozu, który widać był 
jak  na dłoni, rozłożony napiaszczy stem wzgórz 
pod lasem. W łaśnie na obszerną łączkę wjei 
dżał cały orszak — sztab Kościuszki i szlacht!

W  tem pomiędzy szlachtą szmer powstał 
szeptem biegł 0u jednego do drugiego :

— Naczelnik jedzie !
Gtjfrłff daksy nastąpi.)
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asyście duchowieństwa miejscowegu Kazanie go
rące, zastosowane do obchodu wygłosił ks. Krzy- 
żanowki.

Podczas nabożeństwa śpiewał chór „Echa" 
lwowskiego i przygryw ała „H arm onja“. Śpiew 
tej niestrudzonej nigdy — gdy chodzi o obchód 
patrjotyczny lub cel dobroczynny — drużyn y 
śpiewaków, prcyczyuił się bardzo wiele, że uro
czystość w kościele w ypadła wspaniale. — Po 
nabożeństwie ruszył pochód do rynku i ustawił się 
przy jednej z bocznych ulic — gdzie odbyło się 
otwarcie ulicy Kościuszki. Przed odsłonięciem 
tablicy pamiątkowej miał przemowę do obecnych 
burm istrz Ł ańcuta p. Cetnarski, poczem „Echo" 
odśpiewało kantatę i polonez Kościuszki, a „Har- 
monja" odegrała pieśni narodowe.

O godzinie ?-giej udano s.^ na ucztę włoś
ciańską, gtizi i zgromadziły się wszystkie stany 
— szlachta, księża, Sokoły, mieszczanie, chłopi, 
żydzi i Rusini. „Echo" i tu  przemówiło pieśnią 
rodzinną do serc braci włościan — odśpiewało 
kilka pieśni polskich, a Gluzińskiego „ W i t a j  
K a s i u  m o j a  (ludowe) darzyli włościanie rzę- 
sistemi oklaskami. O godzinie pół do 8 ej odbył 
się uroczysty wieczór w ujeżdżalni Potockich. 
Przemowę wygłosił notarjusz p. Hanusz. Potem 
śpiewało „Echo" kantatę, Stehlego pieśń Na
dziei i polonez Orłowskiego, — potem r astąpiło 
przedstawienie przez Tow. dram. p. Myszkow- 
skiego, dano „Kościuszkę pod Racławicam i". — 
Przedstawienie wypadło dobrze. Podczas przed 
stawienia i w an trak tach  przygryw ała „H ar
monia". Gri» „Harmonji" podobałajsię baidzo. Do 
dać wypada, że ujeżdżalnia pomieściła około 
czterech tysięcy osób, a z tych było około ty  
siąca włościan. — C ała uroczystość w ypadła 
wspaniale.

* **
Z R e h a t y n a  piszą do nas: Nasze miasto 

aie zostało w tyle po za innemi w uczczeniu se- 
tnsj rocznicy bitwy Racławickiej. Dzięki stara
niom tutejszego „Sokoła", obchodziliśmy uroczy
stość Kościuszkowską dnia 4. kwietnia b. r. nie 
tylko oLaz&lc, ale i z powagą, jakoteż godnością, 
tej sprawie należną. Ze wschodem słońca salwy 
z moździerzy zwiastowały mieszkańcom ten dzień 
uroczytty. W  kościele parafjalnym, pięknie przy
strojonym, odbyto oię solenne błagalne nabożeń 
stwo przy współudziale miejscowej inteligencji, 
mieszczaństwa i licznie zebranego ludu wiej
skiego. Rozdano w paraset egzemplarzach zaku
piony przez tutejszy wydział powiatowy, życiorys 
Kościuszki z jego podobizną. Chór naszego „So
koła przyczynił się znacznie swym śpiewem do 
uświetnienia nabożeństwa i podniesienia ducha 
patrjotycznego odśpiewaniem pieśni narodowych. 
Pod koniec nabożeństwa usłyszeliśmy z ambony 
podniosłe słowa z ust miejscowego kaznodziei 
ks. Józefa Gabrysza, z uczuciem i iście skaigu- 
wską wymową wypowiedziane, na tle zasług na
szego bohatera. Kazanie to w iBtocie zdolne było 
porwać słuchaczy i zachęcić do naśladowania 
naszego wodza w miłości Ojczyzny i poświęce- 
Miu bez granic dla sprawy narodowej.

Wieczorem w sali kasynowej zakończyły : 
uroczystość starannie i źródłowo opracowany od
czyt druha Jamrugiewicza, następnie udataa de
klam acja „R eduty Ordona", wygłoszona przez 
druha Stuglika, poczem produkcje naszych chó
rów i amatorów wirtuozów, nakoniec przedsta
wienie żywych obrazów Grottgerowskich „Kucie
koa1 „Obrona sztandaiu".

Miłą wreszcie niespodzianką było dla naa
nabożeństwo soleane, urządzone w dniu następnym
(5 . k w ie tn ia  b r.)  p rze z  m :e j ic o w jc h  iz raelitów
w tutejszej synagodze.

* **
Zarząd „Czytelni kolejowej" we Lwowie, 

urządza uroczysty wieczór muzykalno-deklama- 
. cyjny, który się odbędzie w niedzielę dnia 22.

kw ietnia b. r. ku uczczeniu Tadeusza Kościu- 
1 szki. P regram : 1. Słowo wstępne wypowie p. 

Kazimierz Pepłowski. 2. a) Polonez: „P atrz  Ko- 
ściuskft", b) .Bartoszu, Bartoszu" odśpiewa chór 
Czytelni kolejowej. 3. Solo na skrzypcach, odegra 
z akompanjam. fortepianu panna Daczkowaka.
4. K. G aszyński: „O rzeł", wygłosi p. Łańcucki
5. Moniuszko: „Dwie zorze", odśpiewa p. Bru 
n a n k i 6. Solo fortepianowe, odegra pna Buko
wska. 7. M. S o łty s: „Pieśni ludowe", odśpiewa 
chór. 8. Pisz S tanisław : „S tary  żołnierz", wy
głosi p. Proszowski. 9. K ra tze r: „Skrzypki 
sw aty", odśpiewa p. Surgent. 10. M ańkowski: 
„W spom nienia", odegrają na cytrach panna 
Schoenfeld i pan Hargesheim er. 11. Lenarto
wicz : „Opowiadanie L im ika  z bitwy Racławi
ckiej", wygłosi pan Kraczkowski. 12. „W ieniec 
pieśni polskich", odśpiewa chór.

Wystawa krajowa
D zia ł starożytności.

D ział starożytności zapowiada się LarJzo świe
tnie.

Dzięki żarliwym, nieustającym na chwilę ż a b ie  
gem p. przewodniczącego sekcji, zgłoszenia z krąjn 
napływają obficie, niemniej też z zagranicy spodzie
wać s i;  można wielu nader cennych okazów, na uży
tek bowiem naszej wystawy otworzyły zbiory swojs 
pierwszorzędna muzea A ustro-W ęgier i inne.

Między niemi muzeum budapeszteńskie powiado
miło dyrekcję wystawy, iż wysyła dwa niezwykłej 
dla nas wartości zabytki: jest to s z a b l a  J a n a  S o 
b i e s k i e g o  i p o r t r e t  S t e f a n a  B a t o r e g o ,  
wykonany płaskorzeźbą w ołowiu.

Szabla bohaterskiego króla, której ostrze tylekroó 
błyskało na postrach wrogów, ma rękojeść i klingę 
bogato zdobną ornamentami, wykonanemi w złocie i 
en niello. Brzegi ostrza tworzą krzywiznę łukow ą; 
u  nasady klingi znajdujemy, jak  gdyby podłużny me- 
daljon, wypełniony im itacją znaków orjentalnych, na 
drugim  zaś końcu napis: , ,H A E G  M E T A  L A B O -  
R C M 1', unobząey się nad symbolami w iary : krzyżem 
i wieńcem wawrzynn. Tuż obok druga dewiza głos. 
dawną maksymę: „ C A V E  A  F A L S I S  A M IC IS  
f  8 A L Y A B 0  T E  A B  1 N I M I C I S Z pośród 
wielu innych jeszcze ozdób wynurza się korona pol
ska z inicjałam i J. U. P. W szystkie te szczegóły, 
inkrnstowane w złocie, odznacząją się nadzwyczajną 
subtelnością wykonania. Rękojeść wyłożona jaszczurem, 
ma po nad tern podścielisliem  łańcuszkową siatkę 
złotą, przytwierdzoną czterema gwiazdami. Do ozdoby 
użyto tn  jeszcze wielkiego kryształu, okolonego 27 
brylantam i Oprócz ozdobnych ornamentacji niellowych, 
zwTaca tu na siebie uwagę, wykonana w złocie figura 
rycerza, wznoszącego miecz nad powalonym Tur
kiem.

Niemniej zajmującym jest ołowiany medaljon 
Stefana Batorego. Pogromca Moskwy, przedstawiony 
tu  w stroju narodowym, w znanym z tylu portretów 
i szubie, z pod której wyziera lewa ręka, ujmująca 
rękejeść szabli, podczas gdy prawa ręka w spiera się 
i.a stole, do połowy zakryta złożoną na nim koroną.

W  otoku n a p is : „ S T E F H A . D. O. —  R E X  
P O L O * okolony współśródkowym lukiem z niemie
ckim tak stem : , ,B T E N . B E R R N . V A T E R N .  
Z  U. E lIR E N . FN D . D E N . R I T T E R L I  C H ElS. 
A D E L . Z  U. G N A D 1'. Łukowe pole po nad tym 
napisem wypełniają gryfy i amorety, oraz tarcze 
herbowe. N a brzegach medaljonu znowu napis, pozo
stający w ścisłym  związku z napisem wewnę
trznym.

O innvch cennych nabytkacli w dziale staro
żytności doniesiemy wkiótee.

** *
L i e z b a  r o b o t n i k ó w  na placu wystawy 

zwiększa się niemal z dniem każdym. Przy ostatniej 
wypłacie dyrekcja asygnowała za robociznę w swoim 
tylko zakresie sumę 3000 zł., podczas gdy przed ro
kiem płacono tygodniowo niespełna trzeaią część, tej 
sumy. Frekwencja publiczności jest też coraz znaczniej
szą. Ubiegłej niedzieli zwidziło plac za biletam i 
wstępu 4860 osób.

R o z p o c z ę t o  j u ż  b u d o w ę  boiska dla „So
k o ł ó w " ,  strażnicy dla straży ochotniczych ognio
wych, oraz toru dla cyklistów. Boisko to przejdzie o 
wiele rozmiarami pierwsze z r. 1892.

P a w i l o n  a r c h i t e k t u r y  otrzyma nietylko 
wewnątrz, ale i zewnątrz przyozdobienie polichro- 
miczne. Prace przedwstępne rozpoczęte zostały.

P r z y g o t o w a n i a  do  w y s t a w y  n a f t o w e j  
znacznie postąpiły. Nie należy wątpić, iż pp. przed
siębiorcy naftowi w jak najpoważniejszej liczbie staną 
do apelu i zbogacą wybitny tyle dział prodnkcji kra
jowej. Słyszeliśmy też o projekcie ustawienia w parkn 
dwóch lamp, płonących za pomocą oleju rozpylanego 
o sile 4000 świee! Byłoby to światło aotąd u nas 
nie widziane.

Pożar Nowego Sącza.
N owy Sącz 18. kwietnia

Z poprzednich doniesień wiadomo już, że 
pastw ą pożaru stała  się poczta, m agistrat z wszy- 
stkiemi starożyinemi aktam i, kościół OO. Jezu 
itów, gimnazjum wraz ze zbiorami, kościół ewan
gelicki, oraz mnóstwo domót7 w samym Rynku 
i na ulicach ku Dunajcowi położonych.

. Ogółem ponio^o szkodę stu kilkudziesięciu 
w łaścicieli; ostateczna ich liczba dotąd niezesta- 
wiona. Ubezpieczeni przeważnie wszyscy w kra- 
kowskiem Towarzystwie wzajemnych ubezpie
czeń. Między poszkodowanymi są przeważnie 
izraelici. O gwałtowności ognia i- szerzeniu się 
niszczącego żywiołu w pierwszej chwili bez 
przeszkody świadczy fakt, iż w dwupiętrowym 
domu wypaliły się legary podłogowe w parterze; 
część ścian runęła, tak, że miejscami w ulicach 
komunikacja jest utrudniona. Spaliły się prawie 
wszystkie te same domy, które również w roku 
1890 uległy pożarowi.

S tra ta  ciągle się powiękiza, a na domiar 
smutkn, zaczęły palić się jeszcze Wielopole i 
Wielogłowy, Zaw ada, Rytro, Łazy. Na kolei po
żar ugaszono. W  tej chwili pali się przedmieście 
Kaduk. Bardzo to uderza, te  tyle pożarów naraz 
w okolicy powetaie. Zachowanie się naszej stra
ży raziło tern nieco, że dom jednego z radnych 
k ry ty  blachą, gorliwą otoczyła opieką, nie tro
szcząc Łię wcale o biedną wdowę po kapitanie. 
Obce straże, poparzywszy sobie ręce, któremi 
rozrywały płoaące belki w braku wody, pood- 
jeżdżały do swych ńedzib.

Wojsko broniło z początku własnych gm a
chów, nie mogło zatem brać udziału w akcji 
ratunkowej og&lnoj. Naatępnego dnia jednak 
obsadziło wszystkie zagrożone stanowiska i nio
sło pomoc nadzwyczaj skuteczną. Podpułkownik 
Wolny rozwinął niesłychaną energję. Pierwszej 
skutecznej pomocy u-izieliła miastu straż pożarna 
kolejowa. Najbardziej zasłużyła się jednak straż 
krakow ska z brandmistrzam i Stępińskim  i W ój
cikiem na cztle. Dodać potrzeba, że straż k ra 
kowska, przybyła z K rakow a z beczkami napeł- 
nionemi wodą i stanęła od razu do dzieła. Straż 
sądecka przybyła do ognia bez wody

Straty obliczają co najmniej na półtora mi- 
Ijona. Ogromne składy propinacji głównej, han
dle win, zboża, dalej mnóstwo gotówki, papie
rów wartościowych i obligacyj pożar pochłonął. 
Samych sklepów spłonęło około 100.

Dotąd zameldowano o trzech osobach, które 
utraciły  życie w pożarze.

Towarzystwo ra tunk  rve krakowskie przy
było razem] ze strażą krakowską. Pomoc jpgo 
okazała się nieoszacowaną. W  ciągu dnia doko 
nano 55 opatrunków większych. Zaraz po przy
byciu zainaugurowało Towarzystwo ratunkowe, 
w zastępstwie komitetu składkę doraźną. Z eb ra 
no 72 zł. i nieco żywności, które nadesłała oko
lica Chleb i żywność rozdawano najgwałtowniej 
p. trzebający m i pod gołem niebem obozującym 
pogorzelcom.

Pieniądze oddało Towarzystwo ratunkowe 
staroście p. Friedrichow i do dalszej dyspozycji. 
Należy zaznaczyć niesłychaną bezradność Rady 
gminnej i organów m agistrackich. B rak  koni do 
wożenia wody, daw ał się znacznie odczuwać, a 
powinno się było o nie starostwo u wojskowości 
postarać B rak energji i zarządu w akcji ra tun 
kowej, zawinił tu wiele. Na każdym kroku bez
radność. Straż krakow ska, której Nowy Sącz 
m a zawdzięczyć, iż nie spłonął do szczętu, przez 
24 godzin w ustach nic nie m iała. N ikt o niej 
nie pomyślał. W ieczorem  drugiego dnia dopiero, 
podpułkownik W olny, kazał zastawić dla dziel
nych strażaków stoły na rynku i pożywić kon 
serwami mięsnemi i piwem.

Pogorzelcy-żydzi urządzili sobie koczowisko 
nad Dunajcem i Kamienicą n a  tam ecznych łą 
k ach ; mieści się tam  kilkaset biednych rodzin. 
Żydzi wyjeżdżają stąd licznie. Jeneralna dyre
kcja na odnośne żądanie upoważniła dyrekcję 
ruchu w Krakowie, aby pogorzelcom, chcącym 
opuścić Nowy Sącz, wydawano bilety bezpłatne, 
celem wyjazdu. Przesyłki żywności przewozi
kolej państwowa, jako pospieszne, bezpłatnie.

* *■*
D y r e k c j a  k r a k o w s k i e g o  T o w a 

r z y s k a  w z a j .  u b e z p .  odbyła dłuzsze nara
dy z naczelnikiem wydziału szkód, p. lian a- 
czkiem, co do najrychlejszego przeprowadzenia 
likwidacji i wypłaty szkód pogorzelcom Nowego 
Sącza. Postanowiono, że naczelnik wydziału 
szkód. p. Hubauzek wyjeżdża w sobotę do No
wego Sącza, celem zarządzenia na miejscu likwi
dacji szkód i w dniu tym równocześnie zgrom a 
dzi w Nowym Sączu 10 likwidatorów, ażeby 
rychło przeprowadzić obliczenie szkód i ja k  naj
szybsze wypłacenie wynagrodzenia uskutecznić. 
Tymczasem, wysłani jaz przedwczoraj likwidato- 
rowie, zbierają na miejscu potrzebny m aterjał 
do ostatecznej likwidacji.

K R O N I K A .
Drugi 1000

i 125 koron, groszy 88 złożono dotychczas w ad
ministracji Deiennika Polskiego ua cel uczczenia 
osoby najprzewielebniejszego ks. arcybiskupa 
Izaaka I s s a k o w i c z a .  Suma ta  złożoną jesl 
na  książeczkę gaiic. K asy Oszczędności Nr, 
47.926.

Słowa u<48ze nie padły tedy na grunt ja ło 
wy. Suma powyższa, acz skarbów nie przedsta
wia, imponuje jednak, jeśli się zważy czas kró 
tki, w jauim  ją  uzbierano i nie przekraczalną 
granicę jednej korony, jako  udziału w hołdzie. 
W edle pobieżnych obliczeń, wykazuje sama ty l
ko lista lwowska — przeszło 3000 osób, liczbę, 
k tóra niezawodno znacznie jeszcze urośnie.

Zewsząd zaś z prowincji dochodzą nas -wia
domości, iż potworzyły się komitety lokalne i że 
w najodleglejszych nawet zakątkach kraju  myśl 
uczczenia zasłużonego duszpasterza, obywatela, 
patrjoty z entuzjazmem została pochwycona.

N' ichajże płyną jak  najobficiej srebrne ko
rony i skromne m iedziaki; niech płyną do skar
bnicy, w którą naród składa z wdowim greszem 
największy skarb swój- serce — żywe serce, 
drgające miłością cnoty i ideałów narodowych, 
uosobionych w dostojnej osobie księcia kościoła!

W ielkim  ten hołd Lędzie, nie wielkością cy
frową, bo na to nie stać ubogiej naszej ziemi, 
lecz powszechnością manifestacji, wyrażającej 
uczucia c a ł e g o  narodu

Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 
Kościuszki.

Djarjusz lwowski.
S o b o t a  21. kwietnia.
0  godz. 10. przedpoł. walne zgromadzenie gal. 

Kasy oszczędności.
T ia tr  hr. Skarbka : „Rycerskość wieśniacza", 

opera w 1 akcie P  M ascagniego. P rzedostatni go
ściny występ panny Miry H tlie r Przedstaw ienie roz
pocznie: „Poskromienie złośnicy11, komedja 5 aktach 
Szekspira. Początek o godz. 7 '/ ,  wieczorem.

N i e d z i e l a  22. Kwietnia.
O godz. 3. popol. walne zgromadzenie Towarz. 

strzeleckiego.
Wycieczka inauguracyjna lw Klubu cyKlistów 

do Brzuchowic. Wyjazd o godz. 4. popoł.
0  godz. 7. wieczorem humorystyczny wieczorek 

artystów  teatru  łódzkiego Lelewicza i Celińsziego 
w sali „Sokoła."

O godz, 7. uroczysty wieczorek ku uczczeniu 
Tadeusza Kościuszki w „Czytelni kolejowej "

Wiadomości osobiste. Ks. k a id y ra ł D u n a j e 
w s k i  w przeszły ezwartek po raz drugi przyjmo
wany był na osobnem posłuchaniu u Ojca św. Roz 
mowa trw ała godzinę, następnie zaa ks kardynał 
wprowadził hr. Ludwika Dębickiego, wraz z zoną i 
dwiema córkami na prywatną audjencję Jo Ojca św .— 
Ka. Jan  F i s c h e r ,  profesor szkoły realnej w Czer- 
diowcach, długoletni prezes tam t. Czytelni polskiej, 
otrzym ał prezente na rzym. kat, parafję w Śniatynie. 
IV ustępującym kapłanie traoą bukowińscy Polacy 
jednego z najdzielniejszych patrjotów i przewódców.

Z  Życia towarzyskiego. Panna Amalja J a 
s t r z ę b s k a ,  córka pp. Stanisław a i Marji z Dem
bińskich, w łaścicieli dóbr Jurków  w gub. kieleckiej, 
wstępuje niezadługo w związek małżeński z p. Ste
fanem hr. P o n i . ń a k i m ,  synem p W łsdyjław a, 
jenerała wojalf wmjekigh. b, adjntąats króla, W ikżc.a 
Emanuela i małżonki jegu Olgi z ks. Światopełk 
Czetwi rtyńskich br. Ponińskich, poddanych włoskich.

Ślub bar. Stefana W  a s a 1 1 k o z córką prezy
denta Bukowiny baronówną K r a u s e ,  odbędzie się 
d. 3. maja.

Kalendarz. Sobota (2 1 .) : Anzelma b. Wschód 
złońca o godzinie 5 minut 10, zachód o godzinie 6. 
m inut 49.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polowuć na 
słonki, cietrzjw ie, głuszce, dropie, :pardwy, pUętwo 
wodne i błotne w ogólności.

Posiedzenie pełnego komitetu, mającego się 
zająć zakupn m „raz wręczeniem honorowego Jaru  
czcigodnemu arcybiskupowi, księdzu I s s a  ko  w i 
e ż o w i ,  odbędzie się stanowczo w e  ś r o d ę  dnia 25. 
b. m. o godzinie 0. wieczorom w  wielkiej sali ra tu 
szowej. N a czele komitetu stanął, jak  to już dono
siliśmy, prezydent m iasta p. M o c h n a c k i .  Zapro
szenia zostaną w tych dniacłi rozesłane.

Na dar honorowy dla czcigodnego księdza arcy
biskupa I s s a k o w i c z a  złożyli: po jednej koronie:

Tytus Sobota, M arja Sobota. Jan i Marja Ra- 
mułtowie z Bóbrki, Jan  Kwiatkowski z rodziną z J a 
rosław ia (4 kor.), J .  E. W ilhelm hr. Siemieński, 
Kazimierz Tchorznicki, Roman Bart, ksiądz Piotr 
Rylski, Łncja Russanowska, Juljan Smalawski, Sabina 
Smalawska, Kazimiera Szeferówna.

Od człouków towarzystwa kupców i młodzieży 
handlowej we L w ow ie; St. Markiewicz, Er. Jahl, 
Ign . S trćrr, Zyg. Wrzećniowski, Ferd. Kornecki, Stan. 
Płoński, Mar. Signio, Miecz. Szydłowski, W ład. Sta- 
chiewicz. Mich. Doryk, Guzt. Hawranek, Stan. Emi- 
nowicz, Eug. Schayer, Mik, Ludwig, Lud. Krokowski, 
Stan. Popowicz, W ład. Łukasiewicz, Ant Gudiens, 
Adam PrzyliLski, Feliks Kowalski, Ludw W iniarrz, 
Ferd. Bardasz, Stan Piątkowski, Józ. Łuszczycki, 
Jan  Pangerl, F rań. Chład k, Józ. Proksch, Józ. Beri, 
W al. Zacharjasiewicz, Schayer Ju ljan , Bron. Klecan, 
Alb. Szkowron, Leon Życzyński, Eug. Białkowski, 
Jan  Sadłowski, W ład. Bażant, Woj, Misiąg, P iotr 
Onrząstowsk’, B oi Jłienkowioz, G ust. Schubuth, A 
Bałabun, J .  Martynowicz, J . Beacuck, Tom. Czech 
50 gr., Aug riaist 60 g r., P iotr Sagański 40 gr.

Z  p r o w i n c j i :  Ludwik Radwański, inżynier
ze S t a n i s ł a w o w a  za 4 osoby (koion 4 ) :  Michał, 
Józefa, Marja, Stanisław , W ładysław , Mieczysław i 
wnuczka Zosia Bogdanowiuze z K o s s o w a  (8 k o r .) ; 
Józefa i W ładysław  Rybczyński w T ł u s t e m  (2 
korony); S tanisław  i K atarzyna Kobrzyńscy, Stani
sław  Jedliński i B ronisław  Suski ze S i e n k o w a  
koło Radziechowa (4 ko ro n y ); Helena Bilińska, Józef 
Lanikiew kz, Tekla Lanikiewiczowa, Eugeniusz Roz
wadowski, Oskar Lidl, W ładysław  Miączyński, Ta
deusz Miączyński, Józef Michalczewski w Ż ó ł k w i  
(8 Koron); Herman i Franciszka Atlasowie z L i m a 
n o w e j  (Jł ko rony); W iktor i Leokadja Bilscy w 
Z a l e s z c z y k a c h  (2 liorony); Dr. Lachowicz 
z żoną w R z e s z o w i e  (2 korony).

Z Brzeżan nadesłano kwotę 14 zł. 50 ct., zebra
nych podczas uczty pożegnalnej urządzonej przez oby
watelstwo okoliczne dla p , Józefa JęJrzejow icza; którą 
złożyli p p .: Napoleon Gołaszewski, Alfred Grabowski, 
Jędrzejowicz Józef, Jędrzejowicz Tomisław, Mieczysław 
hr Komorowski, Józef K opystjński, Józef Krzysztofo- 
wicz, Miuhał Krzyżanowski, Teodor Korduba, Edmund 
Lityński za siebie i familję (7 kor.), Marynowski 
Łucjan, Miliński Józef, Maramorosz Tomasz, Ju lju iz 
Padlew tki, dr. Stanisław  Schatzl, ksiądz Leonard 
Sołecki, ksiądz Józef Theodorowicz, Kazimierz Tracze-

waki, Józef Tyszkowski, Antoni W isznifW it;- Kazi, 
mierz Zaremba, N. N. (2 kor.)

Ze S t r  y j a nadesłali p p . : Korotki6wioz,';DiiLpler. 
Sk., O. S., M. S., H . S., R . G., Lunioki, Zajączko
wski, Józef Mokowitz, Adolf Wilczyński, Józef Aich- 
railler, Janowski, Funtana, Moser, Schond, Frome, 
Pand, M. S łotarski, W . Barański, M. Saraude, 
Muzyka.

Zapomoga dla Nowego Sącza. Na wczorajsze 
sesji uchw alił W /d z ia ł krajowy udzielić z funduszu 
krajowego kwotę 1000 złr. ty tułem  zapomogi dla 
pogorzelców m. Nowego Sącza.

Przeniesienia. Dyrekcja poczt i telegrafów we 
Lwowie zezwoliła asystentom pocztowym Jakóbowi 
Z a n d e r e r o w i  ze Lwowa i Mojżeszowi G e s a n -  
g  o w i z Podwołoczysk, na zamianę miejsc służ
bowych.

Wiosna zaw itała do nas w oałej pełni. Powie
trze się ociepliło, a wczoraj mieliśmy pierwszy wio
senny cieplutki deszczyk. To też jest nadzieja, źo 
niezadługo zaczną się wycieczki zamiejskie, a spra
gnieni świeżego powietrza Lwowianie, zaczną wyjeż
dżać do Brzuchowic i Zimnejwoly. A tu  tymczasem 
pomimo częstych nawoływań prasy dotychczas nic 
dla wygody publiczności nie zrobiono.

Dyrekeja kolei państwewej, a w łaściwie p. Dey- 
ma, powinien przecież zaopiekować się spraw ą urzą
dzenia na stacji w Brzuchowicach sari poozekalnej, 
przedewszystkiem dla pań, które dziś są tam  nara
żone na nieprzyjemności i słuchanie wcale niebndu- 
jąoych wyrażeń podochoconych robotników, którry do 
lokalu restauracji, będącego dziś zarazem poczekalnią 
niejako kątem, schodzą się i czynią pobyt osobom 
przyzwouego wychowania prawie niemożliwym.

Zdajfc się, że jakoś we w rzsśniu zr. wysłaną 
była dc Brzuchowic komisja do zbadania tych sto
sunków i o ile nam wiadomo, uznała żądanie otwarcia 
tam  poczekalni za uzasadnione. Obecnie zbliża się 
wiosna, w czasie której publiczność lwowska zwykła 
udawać się do Brzuchowic, zatem należałoby tę 
sprawę załatwić zgodnie z życzeniami publiczności.

Jest to Dowiązkiem gminy m. Lwowa, której 
jako właścicielce powinno na tem zależeć, ażeb się 
ta stacja klim atyczna podniosła. A da się to tem 
łatw iej zrobić, gdy obecnie referentem biura dóbr 
miejskich jest radca p. Cossa, przychylnie dla tej 
sprawy usposobiony.

Polecamy więc Brzuchowiee jeszcze raz gorącej 
opiece p. prezydenta m iasta i rady m iDjskiej.

Zatwierdzenie konfiskaty. Sąd krąjowy dla 
spraw karnych, zatw ierdził zarządzoną przez proku- 
ratorję państwa konfisKatę nr. 8. Śmigusa  z dnia 
15, bm. za artyku ł pt. „Hr. L a  m b  e r g o w i " .  Po
wody konfiskaty, podane przez sąd, są następujące: 
„W  inkryminowanym artykule pod napisem „Hr. 
Lainbergowi", autor lżeniem funkcjonarjusza w łaazy 
wojskowej, usiłuje p o n i ż y ć  u  czytelników zarzą 
dzenia władzy wojskowej ze  w z g l ę d u  n a  t e j ż e  
z a r z ą d z e n i a  u r z ę d o w e  do wzgardy i niena
wiści pobudzić, w czem mieszczą się znamiona wy
stępku fi § 300. u k. przewidziane, dlatego zarzą
dzona i wykonana na dniu 14. kwietnia 1894 przez 
prouuratorję państwa konfiskata, jest uspiawiedli- 
wioną."

Przioiw  temu wyrokowi redakcja zgłosiła oczy
wiście odwołanie, wskutek którego odbędzie się w tej 
sprawie rozprawa jaw na przed trybunałem  dla spraw 
prasowych.

Wydalenie. Dnia 23 b. m aresztowano we 
Lwowie słuohaoza weterynarji Gronkowskiegj, pod
danego rosyjskiego, pod zarzutem, iż rzekomo tru d n i 
się przemycaniem wydawnictw „komitetu wolnej prasy 
rosyjskiej w Londynie" przez granice do Rosji. Are
sztowanego postanowione wydalić i ydstawić do g ra
nicy W śrjdę  w nocy odstaw ił go ajent policyjny 
Kozłowski do Ławooznego. N a dworcu kolejowym 
we Lwowie z żalem żegnali Gronkowskiego koledzy 
weterynarze.

A lt HeiU N a ogłoszeniach cyklistów lwowskich 
pisze słusznie Głos Narodu  czytamy ze zdziwieniem 
w końcu w yrazy : „ AUHe i l ! “. Ma to być pozdrowie
nie, na wzór używanego przez Czechów „N a z d a r '“ 
a przez naszych Sokołów n- p. „C zołem !“ Czy inni 
polscy cykliści . używają tege samego pozdrowienia, 
nie wiemy, ale jeżeli tak, to smutno, poniżają bo
wiem .m owę ojczystą najniepotizebniej. Język p o ls l' 
jest chyba dosyć bogatym, ażeby potrzebował przy 
lada pozdrowieniu nawet, zapożyczać się u obcych.

Celsm zapobieżenia nieszczęśliwym wypadkom 
pelecił urząd budownictwa miejskiego surowo prze
strzegać, aby rusztowania tak przy nowe stawianych 
domach, jak  i podczas restauracji domów, były silne, 
bezpieczne i na sztandarach stawiane. Przedsiębiorcom 
ktćrzyby się nic stosowali do powyższyoh przepisów, 
mają być natychm iast wstrzymao* roboty, aż do 
czasu ustawienia odpowiednich rusztowań. Rozporzą
dzenie to w ydał w tej mierze m agistrat l w o w s k i ,  
gdyż nasz urząd budowniczy o takich d r  e b n o- 
s i l a c h  (!) nawot nie pomyśli.

Temperatura. Barometr opada. Średnia tempe
ra tu ra  w tym  czasie była -+- 15'2°C., najwyższa 
-f- 20‘6 flC., najniższa +  9 0 #C.

N a dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po
litechnicznej : W iatr będzie połndn. zachodni, o śre
dniej prędkości 6 m /sek ; średnia tem peratura doby 
pozostanie około 10nC., niebo będzie przeważnie 
zaehmnzone, a względna wilgotność powietrza około 
76 p ro c .; opad, deszcz nieznaczny.

Lo sy na rysunki Matejki. Ministerstwo skarbu 
zezwoliło komitetowi dla „głodnych dzieci" na urzą
dzenie loterji o 1000 losach a 1 zł. na rysunki 
Matejki. Dochód przeznaczony, stosownie do woli śp. 
mistrza, na pokrycie kosztów żywienia biedn«j dziatwy 
szkolnej.

Kolej konna w Krakowie. Sekcja ekonomiczna 
rady miejskiej krakowskiej rozpoczęła onegdaj obrady 
naJ sprawą zaprowadzenia drugiego toru kolei kon
nej i rozszerzenia dotychczasowej sieci. Onegdaj 
uchwaliła sekcja w zasadzie zgodzić sit na położenie 
drugiego to ru ; wczoraj m iała obradować nad warun
kami, pod jakim i gm ina na budowę drugiego toru 
zezwolić może.

N ow y pożar. Onegdaj o godzinie 8 m inut 45 
wieczorem, zawiadomiono straż ogniową krakowską, 
że w Michałowicach w ybuchł pożar. Po skonsłato- 
waniu, że pożar szerzy się p* stronie rosyjskiej, straż 
zmuszona ograniczyć się do miejscowych potrzeb, nie 
mogła pospieszyć tam  z pomooą

Z Kalwarji piszą d. 18. bm. D nia 17. b. m. 
w południe wybuchł ogień na Wieży klasztoru 0 0 . 
Bernardynów. P aliły  się rusztowania drewniane, w 
wieży się znajdujące. Straż ogniowa kalwaryjska spo
strzegłszy wczas ogień, zdołała takowy stłum ić z sa
mego początku. Powodem ognia była nieostrożność 
robotników, którzy zajęci byli na wieży lutowaniem 
blachy. Nieszczęście byłoby rzeczywiście wielkie, 
gdyż w intr by ł simy.

Jubileusz 25 -letniego istnienia Czytelni polskiej 
w Czerniowcach. połączony z uroczystością poświę
cenia sztandaru „Sokoła" bukowińskiego, zaintere
sował żywo um ysły rodaków na Bukowinie Uroczy
stość odbędzie się w dniach Świąt Zielonych, tj. 13. 
i 14. maja. Komitet jubileuszowy, któremu przewo

dnicz; prezes CzyUlni polskiej, br. .Tan Kapri, p r t-  
cuje gorączkowo, ażeby każdy punkt programu wy
pad ł należycie.

Koncert odbędzie się drugiego dnia jubileuszu, 
a to w sali muzycznej, w południe o godz. 1 */*- 
Program  wypełnią śpiewy lwowskiego Towarzystwa 
śpiewackiego „Eoho“ , które w tym  celu zaproszono 
do Czerniowiec.

To w a rzystw o  błękitnogo krzyża. Pod tok , 
nazwą zawiązało się w Czerniewcaeh stowtrzyi.ieni- 
któregu celem b ęiz ie  zwalczanie pijaństwa. Członko
wie Towarzystwa ślubują, iż nigdy w  życiu nie bę*e 
nźywali napojów spirytusowTch. Pretesem  jest 
Stefan Yollert. J

Tajem niczy fakt, Z Bołszowiec otrzymuje D iło  
następującą korespondencję: Bez wieści przepać* 
Leonard Daszyński, tutejaz, nanczyciel ludowy. Dnia 
18. marca Daszyński, pobity przez żydów, wyjeoi.ał 
do Stanisławowa, ażeby poddać się oględzii.um le- 
kersKim i wnieść skargę do sądn. Dotycńczat nie ma 
żadnej wiadomości o Daszyńskim mimo, i i  władze 
ogłosiły, aby go szukać. Żydzi tymczasem cieszą się 
i bezkarnie prześladują pozostałą żonę nauczyciela, 
oraz chwalą się, że potrafią tak sprawą pokierować, 
iż wyjdą z niej czyści. Zachodzi obawa, czy Daszyń
skiego, powracającego ze Stanisławowa, nie zamordo
wano gdzie w drodze, tembaraziej, że pewien wło
ścianin jabłonowski oświadczył nauczyouloe Trześnio 
wskiej, iż wie, gdzie się znajduje Daszyński, leci 
nie powie za żadne skarby na świecie, gdyi bwł się 
żydów. W ładze energicznie zająć się po wini,y w y
świetleniom tej kwesiji, tem więcej, iż pozostała żona 
i dzieci nie są także pewne życia przed bntnymi 
żydąmi.

Ukąszcr.ia Żmii. P . Stanisław Rozwadowski,
współwłaściciel Podchybia przy Kalwarji, a zarazem 
adjunkt lasowy w skarbie h i. Branickiegćjw  Suchej, 
został dnia 17, w Stryszawie koło Lachowic, uką
szony przez żmiję, którą nieostrożnie wziął w  rękę. 
Pomimo natychmiastowego wyssatna i podwiązania 
rany i późniejszej pomocy lekarskiej, stan pana R. 
dotąd jeot bardzo groźny.

Nuwy urząd wojskow y. W  kołach wojskowych 
wiedeńskich słychać, że na zyeżcnie samegu areyks. 
A l b r e c h t a ,  piastującego urząd generalnego insp* 
która armji, ma być mu dodany adlatus z tytułem  i 
rangą rastępcy generalnego inspektora arm ji. N a to 
ważno stanowisko powołany być ma generał broni br 
S c h ó n f e l d .

Wiśnia kwitnąca. W ogrodzie p. J .  Kowna
ckiego w W arszawie młode drzewKo wiśniowe, nie 
rrające jeszcze rozwiniętych liści, okryło sic kwiatem. 
W łaściciel ogrodu, fakt ten niepowszedni t  powodu 
wczesnej pory, tłum aczy wystawieniem drzewka n t 
działanie słońca południowego.

Pożary. W Ostrowie, w W. 'ks. Foźnąńskiem 
zgorzało kilKanaście domostw, z których przeważna 
ozęść była nieubezpieczoną.

Nie ma to jak dobre gospodarstwu! W ia 
domo, że we rf* ~.z! ?L powstała m^śl urządzenia 
w r. 1895 powszecnncj wyatawy w  Rzymie. Zebrano 
nawet na ten cel 47 .000  iranków gotów k, i drogą 
subskrypcji 135.000 franków. Tymczasem parlam ent 
odmówił poparcia i pomocy, myśl spełzła więe na 
niczem, lecz wraz z nią niestety i większa ezęić 
funduszów —  które roztrwoniono na urządzenie ele
ganckich biur i opłaty różnych „ p r z e d w s t ę p 
n y c h  c z y n n o ś c i " .  Żeby to choć po wystawie... 
jęczą ci, co uali się złapać.

N ow y Hugo Śchonk. Niebawem rczpouznie się 
w sądzie obwodowym w K uttenberg rozprawa prze
ciw niejakiemu Józefowi D o l e  ż a l  e k c  w i, przeciw 
któremu są silne pjsziaki, iż równie jak swoltfo 
czasu Schenk, nawiązywał stosunki m i ł^ ga ^  ^  
zącemi, a następnie niordowałfje i skradał)1—Sąd po
lecił wykonać mnóstwo fotograflj ofibi niegodziwca, 
które będą wystawione na widok pnbliozny we 
wszystkich miejscowościach gdzie operował, colem 
sprawdzenia icn tożsamości.

Wiadomusci osobisto. Namiestnik hr. B a d  c n i  
wyjechał onegdaj wieczorem do Krakowa.

Pociątek składek na pogorzelców Nowego 
S ą za, dała dyrekcja wystawy krajowej, wysyłając 
100 zł. na ręce nowosądeckiego burm istrza.

W ceiu utrzymania porządku r rzy wstępie n& 
plac wystay dyrekcja policji uprasza publiczność, by 
jadąc tam, zechciała płacić woźnicom nakórw i do- 
lożek ich należytość pi/.y wsiadaniu lub podczas 
jazdy, a nie przy wysiadaniu na placu wystawy. N a
leżytość wynosi dla fiakra 80 ct., dla dorożki paro
konnej 50 ct., dla dorożki jednokonnej 35 ct.

Towarzystwu ratunkowe. W czoraj o godz. 
8 '30  wieczorem zawezwano pogotowie za rogatkę Ja
nowską do fabryki dachówek do pokaleczonyoh w bójce 
robotników. Na miejscu zastano trzeoii pokaleczonych, 
których przewieziono na stację, gdzie skonstatowano:
U Tomasza Jakielaszka, 86 lat liczącego, ranę tłu 
czoną na guzie kości potylicznej 2 ctm. d u g a  obrzę
kłą, nadto liczne kontuzje na piacaci. i boku lewym.
U Raczki Michała, 28 lat liczącego, trzy rany na 
szozyeie tłow ^, tłuczone, o brzegach nierównych, po
szarpanych. Rana pierwsza po lewej stronie, 3 ctm. 
d łig t  sięga do okostnej D ruga 2 ctm. długa, cią
gnie się od strony lewej ku prawej. Poniżej jest 
trzecia, 6 ctm. długa, sięgająca do okostnej. Nadto 
silny obrzęk u wszystkieh ran. U Krysty Marcina, 
27 la t liczącego, na kości ciemieuiowej lewej, w 
przedniej części ranę tłuczoną l ‘/» otm. długą, nadto 
na keści skroniowej lewej, ranę tłuczoną z podbie
gnięciem krwawem powierzchowną i zdarcie naskórka 
na mrłżuBinie ucha lewego po wewnętrznej stronie. 
W szystkich opatrzono i odstawiono d* domu. 0  godzi- 
nie 10 17 m. zgłosił się E isig  Dawidowicz, prakty 
kant Ślusarskiej, podając, iż żelazo upadło mu ns rę
kę i skaleczyło palec. Skonstatowano ranę oiętą 2 em. 
długą na palcu wskazującym ręki lewej w pierwszy-’ 
stawie. Rannego opatrzono.

Kronika brukowa. Przytrzym ane znanego i no
towanego złodzieja nazwiskiem K ruka, który onegdąj 
na pl. M arjackimJwyciągnął jakiejś pani p u g ilau s  z 
kieszeni. P rzy tej sposobności przyznał się K ru t « 
dnia 4. bm. skrad ł jakiem uś wieśniaków, na placu 
Zbożowym kwotę 7 zł., dnia 14. skra dł jakiejś pani 
z kieszeni pugilares z kwotą 1 zł. 50 ct. i od •■ego 
dnia aż do chwili uwięzienia popełnił jeszcze kilka 
drobniejszych kradzieży. Jestto jeden i  najniebezpie
czniejszych złodziei kieszonkowych. W raz z Ki ukiem 
aresztowano jego towarzysza Chomina, również zna
nego kieszonkowego operatora.

Zbłąkanego konia gniadego przytrzym ał i pozo- 
s ta v ił  u siebie do zgłoszenia się właściciela Jan 
Senica, parobek piekarski, zamieszkały przy ni. Żół
kiewskiej 1. 44.

Marji Szeli, zamieszkałej na K u lp arL rak , skra
dziono wczoraj rano z zamkniętego mieszkania, do 
którego sprawca dostał się po wybiciu 2 szyb w 
oknie, dużą zimowa czarną chustkę wartości 10 zł., 
suknię jedwabną i drugą kaszmirową czarną łącznej 
wartości okoto 60 zł., 2 bicze francuskich dużych 
korali wartości około 50 zł., tudzież broszkę złotą 
kręconą wartości 10 zł. Rzeczy te były złożone 
częścią w szafie, częścią w Kufrze, a złodziej rozbił 
zamek tak od kufra, jak od szafy, siekaczem.

Krem orjentaln/ biały,
1 i ł . ,  eislisto-róiow y dla blondynę* i uielisto-żółtawy dla siatyuek zł. 1*20 
U d a je  tw an y  naturalną białość i  delikatność. Twarz diinbaU i piegowata 

asstanłi salk itat odświeżoną i  odmłodzone

M . A .<3-N  O L jI N  A .
jedyny środek odświeżający p łe ć : skóra sueka, szorstka i zgrzybiała pod 
wpływem H a g n m llD y  staje się miękką i delikatną. M a g u o l l n a  u s u w a  
n a r w o n o ś ó  n a s a  1 w ągrjr> i G ua tego znasomiief^ środka 1 zł, 60 ot.

J. IH NATO W ICZ,
LWÓW, bklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11. 

KRA.KOWl<w gukkoiuucb 1. 80. — GZERNIOWOE, Rynek L %
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W mner Kiedyś a dzisiaj. W Londynie obchodzą 
w d 13. lutego czyń dniu śmierci W agnera koncert 
pamiątkowy. Z tego powodu dzienniki przypomniały 
przeszłość Kiedy W agner dał się w Londynie po 
raz pierwszy słyszeć ze swemi kompozycjami w  r. 
1865. zasypam go obelgami i czyderstwem. Jedni 
narw ali jego utwory ,,najzupełniejszym chaosem", 
inn i „icakofonją, dziką, przesaaną i demagogiczną. “ 
Times nazwał „TannLausera" „niemożliwie nudnym", 
a „Lohenguna" ,.kupą nieczystości." W e Francji 
znany krytyk muzyczny, Fiorentino, p isał o muzyce 
W agnera, „że nabawia ona morskiej choroby*; Aza- 
Tedo, że jeBt muzyką bez idei i harmonją obrzydliw ą; 
P aw eł de S aint-Y ictor: „kakofonją, doprowadzoną do 
Ołtateoznycli granic, wrzaskiem ordynarnym, ciemno- 
ścią gęstą i ciążącą11; M erim ee: „Mógłbym się na
tchnąć taką muzyką, tylko potrze oa, ażebym się na
tchnął moim kotem, spacerującym po klawiszach." 
Dziś odwróciła się k a rta ; wszyscy, a zwłaszcza t. 
*w. „dyletanci", których pociąga dziwaczność i nie
zwykłość, pieją hymny pochwalne i bałwochwalczo 
na cześć W ag n era ; gdy kto mówić o nim zacznie z 
pewną rozcądną krytyką, rzucają mu się do oczu, 
gotowi bić, a nie słuchać, tymczasem niechby ci 
wszyscy panowie przeczytali bardzo rozumną książkę 
dwutomową N ordau’a p. t. „Zwyrodnienie" i wiele- 
logiczny i druzgocący rozdział jej o W agnerze, zwłaszcza 
zaś o jego naśladowcach, a wtedyby cokolwiek cno- 
eiai przycichnęli.

korespondencja redakcji, r a m  X . w R ym a
nów::. Możemy pana zepewnić, łe  autorem koreBpen- 
denęji w Dzienniku  o uroczystościach Kościuszko- 
w srich  nie był p. T u rek ._____________

Wiadomości literackie i artystyczne.
Rbpertoar teatralny. W teatrze h r. S kaibka: 

Dziś w sobotę przedstawienie rozpocznie „Poskromie
nie złośnicy", komedja w 5. aktach SzekBpir’a ; 
zakończy „Rycerskość wieśniacza", opera w  1. akcie 
P iotra Ma»cagni’ego. Przedostatni gościnny występ 
panny Miry Heller, oraz występ pana Aleksandra 
M yszugi; ju tro  w  niedzielę popołudniu o godzinie 
pół do 4 „Chłop panem milionowym", czyli „Dzie
wczyna ze ćw .aia czarodziejskiego", romant/ozno- 
czarodzie.]Bka krotochwila ze śpiewami w  5. aktach, 
a 13. odsłonach J .  Raym unda; wieczór o godzinie 
pół dc 8 „Kościuszko pod Racławicam i", obraz hi
storyczny ze śpiewami w  5. oddziałach, a 7. odsło
nach W ł. Anczyca, z muzyką K, Hoffmana.

L  Opery Onegdajsza „ M i g n o n "  w interpreta
cji p. Miry H e l l e r ó w n y  odznaczała się przede- 
Wuzystkiem większym spokojem w grze, co wyszło 
bardzo na korzyść postaci i co z przyjemnością zazna
czamy . P artja  ta, napisana przeważnie w tonach 
średnich jest w zupełności odpowiednią dla głosu 
śpiewaczki Azja z pierwszego aktu „Znaszli ten 
s ra j"  była odśpiewaną dobrze, pomimo, iż uczucie 
pozostało irochę w cieniu. Koloratura z drugiego 
d r tu  pozostawia również trochę do życzenia. —  fśpie 
waozkę, jak  zwykle, oklaskiwane z zapałem.

W ilhelm a z całą pełnią uczucia śpiewał pięknie 
p. t o y s z u g a ,  a prócz niego występowali jeszcze 
pp. Skal ka, Kasprowiczuwa, Zegmkowski 1 Kar
piński.

Oper? pod dyrekcją p. J a r e c k i e g o  szła zre- 
sstą składnie. _______ I

^Rada miasta Lwowa.
( Przyjęcie do związku gminy. — Nadanie oby
watelstwa miejskiego. — Wybór nauczyciela kie
rującego szkoły im. Czackiego i dwóch nauczycieli 
rnec»y wis tych. — Obsudzenie posady archiwarju- 

sea dawnych aktów m Lwowa.)
(»».) LWÓW 19. kwietnia. Przewodniczył p. 

prezydent M o c h n a c k i .  Posiedzenie było po
ufne. Pierwszym pankiem  porządku dziennego 
był daUzy ciąg dyskusji nad ■sprawozdaniem p. 
r. G e r s t m a n a ,  delegata rady miejskiej do 
rady szkolnej krajowej. Zanim atoli przystąpiono 
do dyskusji, rada na-piośbą p. prezydenta zała
tw ić  przedtom inne punkta porządku dziennego.

Do związku gminy przyjęto pp K arola Mo
chnackiego, podpułkownika obrony krajowej, Mar- 
jan a  Męcińskiego, Tytusa Kanckiego, W ładysła
wa Seidla, J»na Mieleckiego, Edw arda Kubna, 
P iotra Lwowskiego i księży Franciszka Wilem- 
skiego i Józefa Nowackiego,-, członków Zgroma
dzenia 0 0 .  Zmartwychwstańców. .*■

Obywatelstwo miejskie nadano p. Antoniemu 
Sierakowskiemu. Na nauczyciela kierującego 
szkoły im. Czackiego udzielono prezeńtę 49 gło
sam i p Szczęsnemu Parasiewiczowi, kontrkandy
dat p Przepieliński otrzymał 13 głosów. Prc- 
zentę na nauczycieli rzeczywistych szkół miej
skich otrzymali pp. F a if i Jaworski.

N a wniosok p. r. dr. M ałeckiego uchwalono 
utworzyć posadę stałego archiw»rjusza Jaw nych 
aktów m. t t.oi. a z rangą Bekretaraa m agisiratn 
i miauowauo nim jednogłośnie dr. A leksandra 
Ozołowskiego. Na tern z powodu Bpóżnionej pory, 
przewodniczący zam knął posiedzenie. DysLasję 
uud sprawozdar.iem p. r. Gerstmana odroczono 
do następnego posiedzenia_________   _  _ .

Ofospodarsiwo  ̂ przemysł i bando’.
Z Izby handlowej. Zgodni* i  przedstawieniem  przez 

sekr. p. Veltzeego wyezerpującu umutywowanemi w n io 
skam i specjalnej komisji do projektowanej przez mui. han 
dlu rewizji ustanowień tary do tary iy  ełowej dla austro- 
węg. obszaru ełowego, oświadczyła się izba przeciw zn i
żeniu obowiązujących teraz ustanowień tary jako za nizkicli 
i  w obecnym stanie rzeczy.

BllkuiS uprzyw. gafie. akr. B anku  hipotecznego za rok 
1893 wykazuje po odpisaniu s tra t w kwocie 48.609 z ł , 
czystego zysku 504.800 zF

R ada nadzorcza uchw aliła przedstawić walnemu -g ro 
madzeniu, m ającemu sie odbyć dnia 24 kwietnia b. r , 
wniosek na  wypłacenie akcjonarjuszom  superd /w idendy  od 
akcji po 16 z ł -

sprawozdaniu tygodalows izby handlowej i przeK . 
o cenach zboża i produktów we Lwowie od 7 k.zietn.a do 
do 14. kwietnia 1894 roku bez opłaty akcyzowej, hszem ca
stara 6*81) do 7-G0, n o w a  do -w — ,• ż.tto stare 5 2r>
do 5-70, nowe — do — , jęczmień brow arny stary
5*50 do 6-25, nowy — *— do — —» pastewny 4 00 do 5 10, 
owies r ta ry  6 0 5  do’ 6 40, nowy — do —• Lreczka 
G‘75 do 7 25, kukurudza zeszł. 5 '80 — O-—, nowa 5'10 do 
5-50, proso 5 — do 550 , groch do got 6‘- -  do 10 - , . p a  
stewny 4 75 do 6 —. soczewh za o‘— do S 50, fasola 7-75 
do 1 4 -2 o, bobik 5 ' -  do 5-SO; wyka 6-75 do 8-58, koni
czyna 60 — do 90 —. tymotka 34 — do 37 — , anyż ro
syjski 35’  do 36‘—, anyż płaski 2 4 '— do 26-—, km inek

go — . rzepak zimowy 11-50 do 12 25, letni 
do — . rzepik zimowy — — do — •■— . letn i — — 

do — •—, lniank- — . do — , nasienie ln iane —■—  do 
— , nasienie konopne —■— do — •— , chm iel —■— do 
— naf t a zwykła 1,> o j  do 10 50, salonowa J 8 — do 
19’—, wosk ziem ny — — do — ■— . wszystko za 100 
k i lo g r , spirytus lu .000 litr-procent, gotowy kontyngento
wany 15-75 do 16-

Ostatnie wiadomości.
Do Now. Ref. donoszą z W ir  sza w y : W  

tjoh dn;aeh doniosły piśńia tutejsze, za ktćremi 
powtórzyły pisma galicyjskie wiadomość, jakoby 
droga żelazna wari.zawE,ko-wiedeńska w 5u ro
cznicę założenia p rzeznaczyła ' na internat dla 
dzieci ^raw osfawnyct. przy swej sokole technicz
nej 50.000 rubli. Informacja ta  je s t z gruntu fał
szywa, a oparta na ^ogłoBce, źle skomentowali ej. 
W  myśl postanowienia ministerjalnegc, wszystkie 
drogi żelazne w gub. Królestwa Polskiego obo
wiązane są przeznaczyć 25.000 rubli na internat 
przy  instytucie .ażynL rtk im  w Petersburgu , 
otóż i droga żelazna warszawsko-wiedeńska sumę 
powyższą przeznaczyła na internat, ale dla dzieci 
wyznania rzymsko-katolickiego, stwarzając sty 
peńdjam  imienia Kronenberga. Oo do in ternatu  
przy tutejszej szkole technicznej — istotn.e mi
nisterstwo zaproponowało utworzenie takiegoż in 
tem atu  dla dzieci wyznania prawosławnego, żą
dając na ten cel funduszu ze sti ony drogi żelaznej, 
wynoszącego 30.000 rubli. Zarząd drogi żelaznej 
warszawsko-wiedeńskiej odmówił tej kwoty, po
wołując się na ustawy, które zabraniają zarzą
dowi rozporządzać się sumami akcjonarjuszów. 
Projekt ten jednak, jako projekt ministerstwa, 
ma być wniosiony r.a ogólnent zebraniu akcjona
rjuszów, a zatwierdzenie jego od nicji samych 
jeBt zależne. Sprawę tę podniosłem w nadziei, iż 
przecież kw cstja w należytem świetle będjie 
przedstawiona, stając się niejako wskazówką dla 
akcjonarjuszów, pochodzących z Galicji i W . ks. 
Poznańskiego.

Dni- 18. L. m. odbyło się w Pradze walne 
zgromadzenie członków stronnictwa „Omladina" 
które uchwaliło przeprowadzić organizację stron
nictwa i założyć własny dziennik. Zgromadzenie 
wyraziło'poiśłom^ czeskim Brzezmowskieuau i W a- 
szatemu podziękowanie za ich 'rad y k a ln e  mowy, 
w parlamencie wygłoszone, zaś posłowi Gregro- 
w owi wyraziło wotum nieufności za to, ż« swe 
pierwotne zarzuty później odwołał.

W  kwestji Ltosunku klubn czeskiego do 
„Omladiny" mamy znowu enuncjację 2 młodo- 
czeBkich posłów. P. E  i m daw ał w tej Bprawie 
wyjaśnienia korespondentowi Moskows kich Wie- 
domostiej. „Utrzymują, — mówił on — że wystą
pienia omiadiniBtów w sądzie b j ły  heroiczne. 
Lecz męstwo nie wyklucza rozwagi. Prowadzimy 
»alkę przeciw rządowi i pragnęliśmy w tej wal 
ce połączyć wszystkie ' żywioły, które chcą 
uczciwie z nami działać wspólnie. Jak o  pftełowie 
narodowi nie możemy zezwolić, aby do kwestyj 
narodowych, które popieramy, mięszauo socjalno- 
dem okratyczne tendencje. Do tego zmierzają je 
dnak usiłowania skrajnego skrzydła i jego prze- 
wódeów. Pomiędzy nimi a nami stosnnki będą 
możebne tylko wtedy, gdy oni n»m się podda
dzą i zachowają karność w (.prawach narodo 
wych. Jeżeli tego nie chcą lub  nie mogą u czy 
nić, natenczas — dv'er coas. Nie wolno formal
nie i nominalnie należeć do naszego obozu a za
razem rozluźniać karność, bud zić wątpliwości 
z powodu naczego programu i zmierzać do 
zmiany naszego narodowego programu w socjfclno- 
demokratyczny, k tóry  torzeciwia się naszemu 
narodowemu duchowi i idei słowiańskiej. Poddać 
się rozkazom - Omladiny, znaczyłoby tyle co 
zrzec się raz na zawsze wszelkich wiaokow ja 
kiegokolwiek sojuszu i powodzenia. Zarzucono nam 
tchórzostwo, ponieważ nie chcieliśmy się identy
fikować z Omladlną i przyjąć odpowiedzialności 
za całe jej postępowanie. Nie — to nie jest 
tchórzostwem. — Nie mogę i nie chcę brać od 
powiedzialności za Omladinę. Potępiam wybryki 
takie, jak ie  miały m ejBce 17. sierpnia zeszłego 
roku, które były  wynikiem spaczenia pojęć 
i nie mogę zataić mojemu narodowi, że droga, 
na k tórą zamierzają naB pociągnąć, jest zgubną!“

W  podobny sposób w yparł się dr. Pacak

Omladiny na zgromadzeniu stowarzyrzenia póli 
tycznego dla Czech połnocnycn, które Bię odbyło 
w Ołomuńcu. P. Pacak oświadczył, że Omladina 
zawiedzie się w nadziei zmuszenia klubu młoao- 
czes!liego do przyjęcia jej dążeń przez wywar 
cie terroryzmu. Omladiniści muszą przyjąć pro
gram młodoozeski, jeżeli chcą należeć do tego 
stronnictwa.

W  trzecim z szeregu artykułów p. n. 
r. Ifeśsous dijplomatiguez'*■ 1 i.nonimrwo umieszcza
nych w Figarze, (autorstwo icn, jaii wiadomo, 
przypisują byłemu ministrowi F l o u r e  n s o w i ) ,  
przedstawioną jest w nowem świetle głośna swe
go czasu afera S c h n a e b e l e g o ,  k tóra omal 
ma doprowadziła do wojny pomiędzy F rancją 
a Niemcami. A rtykuł przypisuje pomj ślne zała
godzenie eatargu wyłącznie Flourensowi, zaprze 
czając, jakoby — co kilkakrotnie głosiły pogło- 
■ki — ubiła sprawę interwencja carska Mają 
nastąpić dalsze jeszcze rewelacje.

 -! J ---------

Jedno z paryskich pism podaje nazwiska 
40 przysięgłych, którzy ua dnie 27. i 28. brn. 
powołani będą do sądzenia Henry ego. Inne pi- 
Bma zarzucają niedyskretnemu organowi, że lekko
myślnie naraził wymienionych na wielkie niebez
pieczeństwo,. gdyż „propaganda czynu'" niewąt
pliwie zechce Bzukać zemsty za ewentualne ska
zanie H enry’ego.

RoByjski m inister rolnictwa Jermołów wybie
ra  się w lecie na objazd.po kra ju  dla naocznego 
przekonania się o stanie rolnictwa. Najpierw wy- 
jedzic na Kaukaz, skąd, zwłaszcza z Transkau- 
kazji dochodzą głośne skargi na podupadanie 
rolnictwa.

Z Koła polskiego.
(Telfflfair „Dziennika Polskiego").

Wieaeft 20. kwietnia. Uzupełniając wczoraj
szą depeszę o posiedzeniu K oła, dodatkowo po
daję, według protokołu, treść przemówienia p.
C h r  z a n o w b k i e g o na tern posiedzeniu.JP.Clirza- 
nowBki odpowiadając p. Lewakowskicmu, stara ł 
si<< wyicaaać, iż tegoż twierdzenie, jakoby Koło 
dzieliło się n a  stałą większość i mniejszość, jest 
mylne. P rzy  każdej Bprawie większość inaczej 
się kształtuje. Mówca bam bywa to w więkBirści, 
to w mniejszości. Na zewnątrz jednak całe E oło 
szło i idzie solidarnie, odpowiednio uchwałom 
większości. Stoso wanie się do uchwał większości 
odpowiada zresztą głównej zasadzie parlam enta
ryzmu. Podsuwanie trwałego rozdziału Koła na 
dwie przeciwne partje, dąży do podkupama so
lidarności Koła w działaniu na zewnątrz, a cały 
■kraj i wszystkie okręgi wyborcze dwukrotnie 
przy wyborach oświadczyły się za utrzymaniem 
solidarności. Mówca wskazuje, iż Koło już kil
kakrotnie w izbie oś wiadczyło się za reform., 
wyborczą i nie rozumie, jaki cel ma wobec tego 
wniosek p. Lewakowskiego.

Rada państwa.
(Telegram „Dziennika Polskiego)."

Wiedeń 20. kwietnia. Z  izby posłów). Na 
wczorajBzem posiedzeniu izby posłów załatwiono 
budżet obrony krajowej.

Przem awiał następnie minister W e l s e r s -  
l i ^ i mb ,  odpowiadając na zarzuty co do złego 
obchodzenia Bię oficerów i podoficerów z żołnie
rzami i oświadczył, że w ciągu minionego roku 
w 278 wypadkacli wymierzono winnym prześla
dowania żołnierzy zasłużoną karę. Z tycli 278 
wypadków 30 traktowany jako zbrodnię. Dalej 
zastrzegł Bię m inister przeciwko zarzutowi, ja 
koby pojedynek miał w armji uprzywilejowane 
itanowisko. Pojedynek jest nieuniknionym tak 
długo, dopóki ustawa nie będzie daw ała dosta
tecznej satysfakcji za obrazę czci.

VF dalszym ciągu swego przemówienia za
pewniał minister, ii administracja wojskowa stara 
się o ile możności przy dostawach dla armji 
uwzględniać drobny przemysł.

Całkiem powierzchownie poruszył w końcu 
minister agitację za nową wojskową procedurą 
karnr

Następnie przemawiał p. M e n g e r , uzasa- 
dniająe rezolucję za reformą postępowania k a r
nego.

P. P a c a k  przedłożył w długiej mowie 
cały szereg skarg na złe obchodzenie się z żoł
nierzami.

P. P o p o w s k i  omawiał rozwój towarzystw 
przemysłowców, które także na w ypadek wojny1 
miałyby objąć dostawy dla wojska. Dalej mó
wił — po myśli znanej uchw ały  Koła pol
skiego — o złem obchodzeniu się z żołnierzami 
i o rewersach demolacyjnyeh.

N a tern posiedzenie przerwano.
Następne w sobotę.
Wiedeń 20. kwietnia. Na wstępiiem posie

dzeniu izby posłów rozpocznie się rozprawa nad 
budżetem ministerstwa oświaty. Zapisało Bię 
około czterdziestujmówców do rozmaitych po-
zy °y j

T ra ita t  Landlowy z Rosją wejdzie do rady 
państwa i sejmu węgierskiego zapewne w poło
wie maja.

Wiedeif 20. kwietnia. ( Z  K cła  polskiego.) 
W  tej chwili odbywa Kołę polskie posiedzenie, 
na którem oDraduje naa budżetem wyznań 
i oświaty

Wiedeń 20. kwietnia. W obec wątpliwości, 
podniesionych co do tw ierdzenia p A. Jędrzejj- 
wioza, że rząd do 3 miesięcy przedłoży refonue 
wyborczą, Szepsa Tagblatt zapewnia, ż e  t a k  
j e s t  i ż e  p r o j e k t  p r z e d ł o ż o n y  b ę d z i e  
k l u b o m  b e z  w z g l ę d u  n a  f e r j e  p a r l a 
m e n t a r n e .

TELEGRAM  GIEŁDO W Y

Teiegramy Dzennika Polskego"
Berlin 20. kw-ietma. C a p r i v i odczytał 

w rejchstagu odręczne piBmo cesarskie o za
mknięciu sesji.

Hzym 20. kwietnia. Nareszcie można uwa
żać większość za przedłożeniami wojskow-emi
jako zapewnioną.

Wiodśó 20. kwietnia. Wczoraj po zamknięciu "i»My 
połudn. notowano : kredyty 35# 7 5 węg.  Lredyry 420-50 : 
anglosy 15175; laenderbanki *49 -50; sztaebany 34 r 6 2 ; 
l&imilrdy 107-12; elbethale 263 7 5 ;  tytoniowe 21.5-.70; 
•lp in y  70-90; renta  majowa 98-47; ftęg. ułota 118 2 0 ; 
Wjig. koronowa 95-05; anstr. koronowa 9 7 '80 ; losy tureckie 
61 50 ; union ,- 258' .

Berlin 20 kwietnia. Giełda wczorajsza wieczorna kursa 
końc-owe. (W  naw iasie podane cyfry oznaczają porówna
wczy kurs wiedeński t. zw. W i e n e i  P a r i t k t ) .  K redyty 
213-— (353'82j ; lombardy 48'— (107-34) ; węg. renta złota 
9tro0 (118 3 2 ); ruble 219'50 (134 22).

F ran k fu rt 19. kwietnia. G iełda wczorajsza wieczorna 
ku rsa  ostatnie. (W  nawiasie podane cyfry oznaczaia po
równawczy kurs wiedeński) Kredyty 2r;8'ć? (35 -1-5M ; 
lom bardy —-— ( ' —): ren ta  węg, złota 96 55 (110-38) ; 
koronowa —-— (—'- - ) .

Wiedeń 20. kwietnia. Strejk stolarzy stał 
się powszechnym. W brew  uchwale komitetu maj
strów, aby nie wdawać się w żadne rokowania 
z czeladnikami, zgodziło się około 50 rnsjutrow 
na żądania bastującej czeladzi.

Wiedeń 20. kwietnia. Cesarz otworzył dziś 
międzynarodową wystawę środków spożywozych.

Berlin 20. kwietnia. Parlam ent niemiecki 
przyjął w trzecism czytaniu UBtawę o podwyZ 
szeniu podatku giełdowego. Ustawa ta  wchodź 
w życie z dniem 1. maja.

Rzym 20. kwietnia. Banki Credito Mobiliare 
i Banca Generale wniosły były do Banku wło
skiego podanie, aby spłatę sum, które mu są 
dłużne, na lal 10 rozłożył Bank włoski zezwolił 
na to, aby się skończyło moratorjum i oba te 
banki na nowo mogły prowadzić interesa.

Petersburg 20. kwietnia. Z powodu choroby 
następcy tronu, szach zarzucił podobno zamiar 
podróży po Europie.

Sofja 20. kwietnia. Swoboda donosi, że 
w ostatnich tygodniach camLnięto znowu pod 
czczym pretekstem  dwie szkoły w W ostarani 
i Oarewo w Macedonji.

Koionja 20 kwietnia. Potwierdza s.ę, że 
man zdrowia Bismarka jest znów nie najlepszy. 
Na zapytanie bowiem wydziału związku wojsko
wego czy przyjmie deputację, odpowiedział ksią
żę, iż ze względu na stan zdrowia uczynić tego 
nie może i prosił, by się wstrzymali z p rzy ja
zdem do końca b. m

P aryż 20. kwietnia. Osobliwa scena wyda
rzyła się na bankiecie, danym przez pewnego 
wyższego funkujonarjuBza departam entu Sekwa
ny dla grona oficerów i członków rady gminnej 
i departamentowej. Jeden z socjalistycznych 
członków rady departamentowej wn:ÓBł następu
jący toast: „Piję zdrowie dobrych obywateli,
tj. złych Żołnierzy!" Oficerowie zaprotestował; 
jeden z nich powstał i wniósł to a s t : „Niech ży
je  ojczyzna!" Na to ów radny zakrzyczał : 
„Ojczyzny ja  nie znam !“

P a ryż 20. kwietnia. Rada ministrów zawie
siła płacę arcybiskupa lugduńBkiego z powodu, 
że listem pasterek-ui wzywał djecezjan swoich 
do oporu przeciw nowej ustawie o obliczaniu ko
sztów budowli kościelnych

Londyn 20. kwietnia. J a k  z Montevideo do
noszą, wojska rządu brazylijskiego zajęły pro
wincję Santa C atharina i Ze wojenny okręt po
wstańców „A quidaban“ po zaciętej walce, za 
pomocą łodz.1 torpedowej w powietrze wysadzony 
został Wielu ludzi zginęło.

Bern 20 kwietnia. Rząd szwajcarski nazna 
ozył na 3. czerwca) głosowanie ludu nad wnio 
skiem socjalistów, żądającym, aby w drodze 
ustawodawczej zagwarantowano prawo do pracy. 
Rząd zaleca oraz ludowi, aby ten wniosek od 
rzucił.

{ iKoburg 20. kwietnia. W czoraj w południe 
odbył się ślub w. księcia heBskiego Ernesta 
Ludwika z księżniczką sasko-koburgBką W iktorją 
Amelittą.

AbuaZ d 20. kwietnia. Cesarzowa niemiecka 
powróciła wczoraj z W enecji.

Wiedeń, dnia 20. kwietnia godz. 2. min. 35. 
Akcje kred. 354'—
Aipir.y 7! 75
Kredyty- weg. 423'25
A nglobanki 15175
Uniony 258'50
Ludwiki 21650
Nordbany 208'55
Lombardy 107'50
Losy tureckie 61 00 
Staatsbahny 344' 18
Czerniowieckie 2S1' —

Gal. obi. prop 
Wied. losy 
Akcje tytoń. 
4%  Poż. kraj.

z r. 1893 ‘ 
Elbethale 
Lhnderbanki 
Renta zł. węg. 
Bankvereiny 
Austr. renta pap 
Ruble

174-75
217-50

263 75 
250-80 
118-30 
125-70 

98 45 
134 50

Przyjechali do Lw ow a
dnia 20. kwietnia 1S94.

HOTEL VICT0IiT.4 H. Zaw ad/ki z Oleawwa F. 
Holzinger, K. Ganser, J . J>ovie. A. K am , 1’. l*osehen;-ie- 
dei- z W iednia.

HOTFL KRAKOWSKI X. Oli. uśeid.-ki. S. Szymetty- 
kiewicz z Brakowa. J . Piasaeka z WO-zent,i

W yp ł t  w  An glji
Przykład nr. 91 (n * e  iontina).

P m i c n  F e r d f i ' .  K a r k  w  l , i » e r p o » l n .
Cpas trw ania 1 * 7 - 1 8 * 3 .  Rot zna premia : Doli. 12150. 
Pierwotne zabezpieczenie . . . Uc-Harów- ;>900
ł  r z j  r o s t  p r z e / .  d y r i - L  ■ IF tfli. 8  6 8 7

W ypłacono w roku 1893 . Dollarów 14 657

Kwota ubezpieczona niemal p o t r o i ł a  się 
w  47 latach.

„II MUTUAL”
największe I dejbegatezi lawarzystwo ubezpldC<.di 

na ś wiecie
M j l f e  g g fn r - o r Y j /  9 0 1  n i l  w a l i  *  I M - O *

Jenera lna  Ajeneja dla Oailoji i Bukowiny ;

Filip Natans m.
Sykstuska 17

Zawiadamiam Szanowna P. T. P blicznoś 
że nandei korzenny pod f i rmą: LEONARD
SO LEC K I, we Lwowie ulica Batorego 1. 2, 
w niadzielę i święta będzie cały dzień za 
mknięty.

Z pełnym szacunkiem
Leonard Solecki.

Jr*. Gustaw ri  oepfer
ordynuje od 15. maja

w  K a r l s b a d z i e
1452 Muhlbadgasse „Sehwar/.es R oss“. 1— 13

D r .  Z y g m u n t  G e m b a r z e w s k i
po odbyciu trzy letn iej praktyki na kilku k lin isaeii wie- 
deńskieh, przeważnie w chorobach kobiecych, jako asy
stent prof, Rokitańskiego i operator kliniki położniczej 
prof. Brauna w W iedniu , ordynować będzie w sezonie 
1489 tegorocznym w K rynicy. 1—1>

Dorothea Wittlin 
Emanuel Schenker

zaręczeni.
P er a ty n __________Brn żany.
Prawdziwa Benedyktynka z opactwa w Feeamp

jes t likierem stołowym wytwornego smaku, którą zakon
nicy Benedyktyni wynaleźli w iń l 'i  roi u. a która jest 
prawdziwym ptzysmairieui oa 3S0 lat dla smakoszów i 
znawców. Wytworzony z roślin, zawierających bro.u, jod 
i c-hlorao. sody, zebranych na wybrzeżach m orskich Nor- 
m andji, likier ten zalecany jest przez sław nych lekarzy we 
Francji i za granicą przeciw różnym dolegliwościom, a 
m ianowicie: krngestiuin lnóc.gii, burzeniu sic krwi i prze
mianom organizm u przy zmianach pór roku. P  r a w d z i- 
w y  l i k i e r  B e n e d y k t y n ó w  podniei-a apetyt i 
przyczynia się do utrzym ania wolnego stolca.

i*odzi ęk o wani
w  cieżkitn sm u tk u  po stracie  najdroższego sy 

na naszego A rtu ra , jedyną  u lgą  dla nas było w spó ł
czucie w chorobie tegoż, a liczny u d z ia ł przy jació ł, 
kolegów i znajom ych w obrzędzie pogrzebow ym .

Z uczuciem  przeto najgłębszej wdzięczności sk ła 
dam y ; P rzew ielebnem u księdzu p ra ła tow i G natow skie- 
m u , W \Y . panom  profesorom  po litech n ik i, kolegom 
z ław  gim nazjalnych, jakoteż kolegom  z politechniki, 
którzy raczyli ciało n ieodżałow anego naszego- syna 
odnieść na wieczny spoczynek, żegnając go rzew nem  
Reguietn; oraz i tym  w szystk im , którzy  ostatn ią 
oddali u sługę  .ś. p. przedw cześnie zm arłem u, nasze 
najserdeczniejsze podziękow anie.
 K am il i Am alja Seyfriedowie.

Zdi ojow ieko w  B  id en  pod H ied n lem  p a tr z  
d z i iejszj/ i iu e ra t.____________

O k u l l B t a

Dr Teodor łJałłaban
b. s usysu-nt i iek»rz na klinieo prof. Bory.-iekiewieza 

w Graeu, po kilkoletniej praktyce specjalnej, ordynuje
w chorobach i operacjach ocznych p rzy  ulicy 

Wałowej l. 7.
Od godziny 10. do 12. przed poł. i od 3 do 5. popołudniu  
1036 Dia ubogich bezpłatnie od 9. do 10. rano. 1—V

Dr. MAM [ROSIK
aiwatat krajof? w Tłastem

posmkuje rutynowanego koncypienta 
z praktyką sądową — począwszy od 
1478_______1. m ija 1894. 1—1

Sztuczne zęby i szczęki
wykonuj* 

a te lie r den tystyczna- 
t e c h n ic z n e

B i  B e r g e r a
Lwów, ulica JhMrAa^Ludtyjka l 5,
W  celu prowadzenia wyszynku pro- 

pinaeyjnego, poszukuje się
I c u t o l i K a
za stałem tygoduiowem wynagrodze
niem woluem pomieszkaniem, opa
łem i światłem. Pierwszeństwo bę
dzie mieć żonaty z niewielką familją, 
któregoby żona zdolną była zająó się 
utrzymywaniem kilku pokoi gościn
nych i prowadzeniem dobrej kuchni. 
Zgłoszenia pod lit. A C. do Admini- 
U73 stracji tego czasopisma, i - a

t ___ Karty jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ
i A l s m i jjliederlaadzko - amerykaHaklegn 

To w ar e j # iwa tej/lngl parowo].

L KolowrHtrlnsr O W I B B P | fe
IV . Weyrinurerg-ANho 7 h U l W I t t i i

O o d z l e n n a  e k s p e d ^ - o j a  z  W  ie c L n ia .
O b j a ś n i e n i a  b e s p t a t u i e . 1012 1—?

J H D Y H IB  B E S T A U R A C J A

NAFTUŁY t o e p f e r a
we Lwowie, ulica Trybunalska I. 12, 1008 1 -?

r o k u  I8 B 3  i s t n i e j ą c * ,  posiada w-‘łscy n a  l e p s s e g o
” * *  UKOCIMSK1EGO s  b r o a a r a  iitnm G d t c a  w  G f a t c i n .  i e ,
W K lE r r?  llb iro e ią  w szelk  e inue piw a prze w y -s ta , ja»o  t«ż P IW A  IW O ! 
. i »  L ™ w j r u  L i l i e n f e m a  i S p .  w e  L iw o w ie .  N -ip n e d n i

t Wir UAr   .  /  _,łj ©*•i U n ia . W ybór K uchnia zdrow a, sm aczna
L r ą c e  i Hrnne p £  e .ą sk .  »o r n e  1

f W i e l k i  wybór win.
jesi wzięte.

;  ło t y c h y . 't ł > i 'h  U ' j f su i n  , 'i d y p l o m u  h n  n n r o io e

PAPIER DAUBIN
Słwttczhicjsz / r.d wszystkich u m yci ri t m yniszezsnid  

MIC,)! i ONY A PO W
D la  p r z e k o n  i i i i a  s i ę  nos-yć  j e s t  z - o h i ć  p ro G ę  z  j e d n y m  
a r k u s z e m  i i i o r ó w r  .ać z  p a p i c t e m  m u e g o  f a b r y k a n t a  
Z n a c z n a  s p r ^ e o * /  t«*po p a p i e r u . i ^ s t  tt«v**ijdrin j e ^ o s k u -  
t e c z n o ś i - i i  w y ź s z o ś . :i i i i u l i n n e  J e s t  to p r o d u k t  bardzo 
t a n i ,  b e z t r u c i z D y ,  o  z a tem > m o jn icV  b_vć s p r z e d a w a n y m  

iŁ  ~ p r z e z  k a ż d e g o
’> -rowie, *  aptekach Klckh« ; • I-.ra'--.ve,

PP. TaAtw«KiK.M). l!i ..i ' -‘":l

MAAKA FASHYCZKA
ZŁOZOWA

w aptck«ch

K o k za ło ien ia  1853. * W |

S A u g u s t  S c h e lle n b e r ^  i  S y n
kfj DUM BANKOW Y i K A N T O R  W YMIANY

L w o w ie , n i.  K a r o la  I,nd</ifca 1,
M  ku i! ule i sprzedaje wszeikie papiery wartościowe.
li: PR O M E SY  d e  c lą g u te a ta  1 . n tn < s  18 9 4  r. d s  ŁOSY k re-  
h * d y l o w e  po 5 z ł. wm * ze s t» - i | l  G ł ó " " .  . . .  „ , 1
4) t do  c i ą g s l e a i a  5. j i o j a  1894  « •  * ’ ■

A  U r. dyiow * ztem  m i w  JFI. 1 7:> wrhł z*
,V I  G łiw n *  H jg ra u a  100 . 0 0 0  k u ro u
• ł  ' ^ y i i a w u i e t w o  „ a j e t y  L o j o w j ń  > Ą ) Z I F M A V  j T . n a m e r a t a  

J  N »  p r o w i n c j i  /ł .  1 S>.

Zlecenia z  prowincji załatw ia $ię ja k  najtaniej odwrotną pocztą.

ic1

  u s i & G & i s o a i
I I S a  w i o s n ę  i  l a t o  n a d s z e d ł  U
Jl| w ielk i wybór JK

|  wszelkich trykotowych towarów, saskich pończoch, skarpetek, także I I  

?!
pończoszek i skarpetek dla dzieci, angielski cli pledów, deszczoehro- f| 

nów, najnowszych krawatek, manszet i kiłnierzyków.
PuLc-s po sta ły ch  n a jn iiero ie jszych  eeuauh 1396 1 —7

G ŁÓ W NY S K Ł A D  GOTOWEJ B IE L IZ N Y  i PŁÓ TN A

HF. S. B a r d a s z a  w e l w o w i e
|  |  r i*  a  Tl* K a t-  d r j  n l .  T e a tr a ln i*  1. 9.

M

Zarząd Wapienn k a  w Płaze
pocz ta  ć;hrzanów ma zaszczyt zawiadomić Szanownych Panów 
Inżynierów, Budowniczych i Przedsiębiorców, iż oddał zastępstwo 
sprzedaży wapna wyborowego gatunku po c na&Ji fabrycznych 
c la  P r z e m y ś la  i okolicy Wmu Panu T a d e u szo w i C ieś!ińs 'tiem u 
1343 1 - 7  w  P rzem yślu , ulica K lck io w lc ła  !. 1 0 7 .

Ułatwiając nabycie naszego wapna kujującym w  P z< m y« u 
i ukolicy, polecamy łaskawym względom nas ą tamtejszą filję.

7 ( j  n j  cukier 1 , 0 ( 1  \ l  iy|lMi < 7 0  n| l l  S l i f i l  S l i p  wyborną herbatę oraz | 1 ©  o m  W n iP ip P lin M i/I  ulka
OD Ul. w głowie 1 OU kawy • h ul, Bryndzy wysiewki herbaciane MjliiBj Ol, n U J u ir  illUiiuM Akademicka.



B B E N Z IE  FOLSŁI * dnu 21. Kwitnie 1884 i.

OD 55 LAT ISTMCT J. WALLACH i SINLwów — Rynek liczba 38
p o l e c a  s i ę .

,ENT LONDYN
R ę k a w i c z k i  d a m s k i e  i m ę s k ie

polecają 1394 1—?

S. & \BRIEL & J. CHLEBOWUIK
we i w ow ie, p la c  B a lic k i l. 3.

^ « K X K X X W X X K » X M W K K ) 0 0 0 0 0 0 0 « j

x  “ 1A / W O R Z E  na Salolu ara. (Morf)
Za kł ad  wodolecznicza i źetycznr. Uzdrowisko klimatyczne. S  JLo n  
o d  1 . m a j a  d o  3 0 .  w r a łJ S n la . Mowo nrządzcny Pensjonat 
leczniczy otwart, cały rok. Pocztu, telegraf, stacja kolei żelaznej. 

Wyjaśnienia i broszury przesyła Zarząd Zakładu.

D r .  E d m u n d  K ow alsk i.

th o O O O O O O O O O O C B O O O O O O O O O ftĆ
664 1—37

Nowości na itm
i konfekcje damskie

we wielkim wyborze 
j i a i  n a d e s z ł y  d o  o a a g r a z f y n  u

v /

1490 1—6

K.&.J. Schayerów
Lwów , ulica Karoia Ludwika i. 3.

Fortepiany i pianina
z najlepszych fabryk

po cenach naaer umiarkowanych 
z gwarancją poleca

X L .  M  A R K I E W I C Z O W A
L w ów , u l T ea tra ln a  8.

(pl ew. Ducha). 11C5 1 —1

Zarząd dóbr ZAMECZEK
poczta Żółkiew

rozseła szparagi ogrodowe wyberane 
p o  70  o t. z a  k i le

c d i .  maja tańsze 
s ta ły m  odb 'orcom  zn a czn y  opust 

Zamówienia adresować: 
J C I iJ A N  O L E A R C Z Y K

Żółkiew 148 ? 1 - 6

^ O O O O O ) O 0 € l H E > O O <

,0 I D e ł c o r a c j e
I pojedynczych objektów, jakoteż całych działów

m e s #

n a

w ystaw ie krajowej
obejmuje znany dekoracyjny magazyn

I . K R Z Y S ZT O F O W IC Z A
we Lwowie, plae Halieki 2.

O w c z e s n e  z a m ó w ie n ia  n p r a s z a  s i ę .  1475 1—7

Znana w Węgrzech słynna p o m a d a  
n a  tw a rz  Dr. Sibul8zky’ego, nsnwa 
wszelkie opalenia słoneczne, plamy wą- 
trohiane, oraz wszslkio nieczystości skóry 
Skutek poręcza sie . Cena 1 słoika 40 e t  
wielki słoik 80 ct. Opakowanie nie liczy się.

Do nabycia n 1423 1 —4
Stefana L eh oczky ,

aptekaiza w W e * ii L ^ b e r t  z  (Węgry).

H E M O R O ID Y
leczą się radykalnie

przez użycie Pigułek i Maści Dra Ł e *  
b e l  w Paryżu. 45 lat powodzenia.

We Lwowie w aptekach PP.: P. Mikola- 
eoha, Hackera i We.Mórekiego; w Krako
wie w aptekach PP.: Wiśniewskiego 

i Redyk*. 2 1—?

o prowadzeniu buehhalturil 
wlękfeęj posiadłości w  Gal

na
lleji

■uwi. 1486 1—1Ogłos:eaie,
t , laina miasta Drohobycza, przystępując w roku bieżącym do bado-|

WV o-machu g im n a z ja ln e g o  poszukuje przedsiębiorcy, któryby się obowiązał,
w' roku bieżącym na danym mu gruncie potrzebną llose ceg ły  w sami 
,>koło dwóc^ mlljonów sztuk. kosztem własnym sdoiządzic, wypalić i za 
ugodzona cenę od tysiąca sztuk na plae budowy dostawie. .

" Bliższe warunki, co się tyczy wyrobu cegły i wypłaty, przejrzeć 
można w Magistracie w godzinach urzędowych, gdzie oferty nalezyue 
ostjtaplowane i opieczętowane, a przez oferenta podpisane i w ustanowio
ne w- , urn w kwocie 600 zł. w. a. zaopatrzone do rąk Burmistrza lub 
jego zastępcy w dc.u licytacji, . j 26 kwietnia i 2. maja 18 9 4  00 go
dziny 5. popołudniu wniesione byc mogą. .

W końcu nadmienia się, iż w przyszłym roku będzie gmina miała 
Imdew- "-machu dla c. k. Starostwa i innych budynków, przyczem będzie 
miał nrzedsióbiorca, który otrzyma niniejsze przedsiębiorstwo, — msrw- 
sz.-ństwo do do dostarczania większej ilosc-i cegieł do tych budowli.

i.ferty na mniejszą ilość dostawy cegły, zaopatrzone w odpowiednio 
stosunkowe wadjum, mogą bj e też przedłóż mc 

Drohobycz, dnia 16. kwietnia 1894.

poszukuje kię

buchhaltera
ze znajomością języka polskiego i 
niemieckiego w mowie i piśmie, któ
ry w podwójnej rachunkowości i spo
rządzaniu bilansów doskonale bie
głym jest. Oferty z podaniem warun
ków utrzymania pod chif. A. 0  
do administracji do 25 kwietnia 
1474 1S94. 1—2

Jedyna polska
fabiyka krawatów

Jagiellońska 24
poleca

K raw aty najświeższych fasonów i 
z najświeższych m atsryj, oraz 
kraw aty w ysortow an s za połowę

ceny 1404 1 -2 1  
Tamże przyjmuje się krawaty do 
przerabianiu, oraz ubiera się kape- 
uizB damskie od 50 ct., jak również 

kapelusze g a ic w e .

"lliaiejszem mamy zaszczyt uprzejmie donieść, źe otworzyliśmy.

we Lw o w ie, pray u licy  K a r o la  L u d w ik a
PIERWSZORZĘDNY

„GRANO HOTEL”
obok emachu ealie Ka*v Oszczędności, w samem centrum miazta, przy
Wałach Hetmańskich w 'najpiękniejSiem połoleniu naprzeciw Placu

Dach* i ealerji obrazów, w domu, który dziś jeet ozdobą Dw^wa. 
Urząd sen i e całego hotelu wspaniała, wedłag najpierwezyoh rsgra ioz J

w z o r o w :

1479 1 - 1 4
ś w i a t ł o  e l e k t r y c z n e

w całym gmachu 1 w każdym pokoju,
wodociągi,

bezpłatna, elektrycznością poruszana W IN IŁ A  oiobowa, 
p o m i e a z c i e n l M  «d jedaege pok-ju , aż do na.ifiękni*j«zyeh najwy 

bredniejezycb, apartamentów fam ilijnych, 
p o c z e k a l n i e  hotelowe z przepychem urządzone, przy których zapro-

wadzrno oiytelnie, .
z i m - w  w z « S  p o r ą  ■ ały smacb. tak pokoje, jasoteż kurytar.. jednakowo

o g r z a n e .
J u  p „ r i , .  ,-i, zal.-t, » »razem  rzetelnej usługi i irzystępujcb een zasłu- 
guj- ton r a & d  na miano jedynego pierwezorzęJn«g» hotelu we Lwowie 

J“ M a it  niezachwiana nadzieję, że h .te l nasz łaskaw ości, i wzg'ędaini 
S .iu o z n ic .i  O jjw atehtw * zaszczycany będzi”, kreślimy s ię .

Z wy so ki m p owa ż a n ie m

W a l e ń  y  S c h i l l i n g  i  F r a n c i s z e k  H e k s e l .

Gkmtf rani bii
leczy szjbto l gruntown e, bez przerwy 

zitru inloui*

S. UEICH
lekarz chirurgji i akuszer od lat 
przeszło 30 praktykę ltkarszą wyko- 

nująoy. 1408 1—4
Mieszka obecnie: u l .  K ® A c i* ln u  1 * 
(róg pl. Krakowskiego 1. 6), II. piętro).

Ordynuje od 12— I l otf 5— 7.
H e n e r a  r ju m  o m i a A e w s n e .

Na sezon budowlany!
Te k tu ry ds krycia dachów,
P ły ty  (zoljeyjne,
M-sa terowa, T e r  gazowy, 

drzew ny, Smoła asfaltowa, 
Szczotki I pędzla do smarov,ama 
Gwoździe do tektur, (dachów) 
Cement, Gips,
Carbolineum Antimorulion, 
Wapno hydrauliczne,
Farby fasadowe i t p. I t. p

poleca

T e r

1495

Wtihelm’%
»ii w r o t a  i aiMiaiczia

erbata
krew czyszcząca 

Mi Ii
a p t e k a r z a  1217 * 1-1 

w  Neunkirchen w  A u słrji Nizszej-
Nabywać można WE LW j W IE  u pp. aptekąrzy: Piotra 
Mikolascha, Jakóba Beisera, K. Krzyżanowskiego i Zygmunta

Ruckera

po cenie 1 st. w. n. za pakiet.

Lwów. Rynek 38.
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TEBITABŁE BENEBICT1NE.
PRAWDZIWY LIKIER BENEDICTINE

O p a c t w a  F e c u z n p  w e  F r a n c j i
wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający trawieniu 

i obudzający apetyt

jeden z najlepszych Likierów.

Wymagaó, aby etykieta ^
kwadratowa znajdowała \ ^ r C : y  £  q  
się na spodzie butelki z 
własnoręcznym podpisem 
główaiw'dyrygującego opatrzonym.

, /  
a  c-

S k ła d  g ł ó w n y  w  F E C A M P  w e  F ra n c ji.  
A g e n c ja  g ló w _ a  w  P a r j i n ,  b o .  le v a rd  H a u s m a n  78. 

Ziiajduje się w  R ó w n ych  handlach win i korzeni.

Gaiicrm Akcrjis Towarzystwo
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3.

p a le c *  1402 1 -6

do obecnego zasiewu:
Buraki pastewae olbrzymie.
Marchew pastewną olbrzymit, białą i pomarańczowo-żółtą. 
Koniczynę czerwoną, białą, szwedzką.
Esparcetę.
Tym otkę.
Kukurudzę amerykańską „Koński ząt>“ r Vvirginiau.

„ węgierską ,Koński ząb- .
„ „PlflOOlotl u 4.

„Ciiiątiantino".
Lucernę oryginalną francuską i węgierską.
KajgraS angielski, włoski, francuski 
ł^ięszankę ira w  gazonowych.
Iin i y  w szlachetnych gatunkach.
Ż yto  jare I pszenicą jarą.

— i ' wilfSi»

WSZELKIE MASZYNY ROLNICZE.
NAWOZY SZTUCZNE

Z ces. król. m  uprzyw. fabryki

BE6EIHAHTA i  SATIA11A
we Freiwaldan

m b . król. dostaweów dla H j t r o - ł ę jU r ik lą o  dwora

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
BOCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 

i wszelkie inne wyroby
poleca najtaniej handel

j a w a  b i b  u ł a
we Lw ow ie. 1000 1—7

C e n y  h u r t o w a *  1 pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, 
r sUurslorcm , dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych.

w S ty r j i ,
Kuracja zdrojowa, szczawy alkaliczni -muriat, mleczna i mleko krowie 
i  kozie, keflr, iadyehiw<>nia sosnowe i medyczne, rczpylanie solanki zdro
jowej w kabinach separowanych, komory pneumatyczue, kąpieli kwaśno- 

węglowe. Zakład wodoleczniczy. 665 1 -  6
S e z o n  o d  I. M a ja  po  k o n ie c  H -w a ia ia ,

Objaśnienia i p r łs .ek fy  bezpłatnie Zamówienia wody mineralnej 
i pumie8zkań w

D y re kc ii zdrojow e) w  Gleich^nbergu*

S Y N A P l i Ł l ń Y P B T G c r L L G T
- H u a K ł u r d i k  u  % r łn iM » n c h
I ŚRODEK DOGODNY, PEWNY, SILNIE ODPUOWADŻA JĄGY NA ZEWNĄTRZ 
I NIEZBĘDNY *V KADŹDYM DO.ViU
Din un iknienin  fałszerstw  w ym agać w łasnoręczny p o d p is  

koloru czerwonego na każdem  p u d e lk u  i n a  a r k u s z a c h .
' Znąjdujc się we wszystkich, aptekach.

Skład główny : w  ł* * ry ż u . A r c n u c  W ik to ria

H a n d e l  b . e i 'b a t y  c h i ń s k o  - r u u y j a k i e j

E D M U N D A ,  R I E D L A
wa Lwowie, płac Marjackl 10, ioib i —?

polec* poleca najlepsze gatunki

HERBATĘ
zbioru majowego:

y, kl. Csnga . zł. 1 30 
SiŚtUOhOBg czarna . 2 — 

„ zbiór maiowy 3 — 
Kaysow czarna . , 4'— 
Helauge de Lond. 4 .— 
Wyalawkl herba

ciane ................... 130
Wyslewkl najlep

szych herbat . .1*60

K A W Y
o smaku czystym i aromatycznym, 
które rozsyła franko opł»co i do 
każdej stacji pocztowej 4*/, kllogr. 

w woreczka:
Portorico................ ł -  V, k —&0
Cub» g rab o  eU rnifllA  - 50 „ -  90
C ey loa zło lon*  - - - 10*— *  1*—

B n p rz e d n ia  10*40 » 1*04
„ „ g n ib , z la rn . 10*75 n
.  „ perłowa 10 75 m l ‘< 8

Moco* *r*bek*  aromat. 10*75 .  1 0 8
Jaw* s ło t*  . . . .  10*75 m 1*08

g g *  O p a k o w a n ia  n i e  l i c z y  s ię .  ~*UU
Zamówienia z prowincji wyryła się odwrotną pocztą.

C. k. uprzywilejowana

raiiDerja i m m  f t M  runo, lit urif i seta.

\ JnUaszaHiMasclia Nastepsd v we LwoTie
i  Jakób S piecher i Spółka
Ł p o l e c a
*  n a j p r z e d n i e j s z e  r o z o U s y f  l i k i e r y t  s ł a w n e  w ó d k i  p o lo  c ie , s t a r ą  

s t a r k * ,  r u m y  k r a j o w e , joko też i zagraniczne, C o g n i c ,  Ś l i w o 
w i c ę  i t .  d .

Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny SPIRYTUS i

ALKOHOL A B S O L U TN Y
ł00/ooo celów leczniczych

S k ła d y  d la  m k s i  m u  L w ow ie u l .  K o p e rn ik a  i .  S  «
« . . .  E. R -I u (| 1 S f a r j a e k i )  I wr g łó w n y m  s k ł a d t i e  WfOll rn i- 

n e c a l a y c h  tsl. M a r o fa  L u d w ik a  Ł Ś. 1209 1

\
\
i
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> 
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>
}  
>

>

Pm-fiptei-II
n9jzdrow8ze I najsmaczniejsze 

bawarskie piwo stołowe
prsee lekarskie znakomołoici, takie  
dla rekonwalescentów jako najleptw  * 
uznane, polecam do sprowadzanie - l 

flaszkami.
Trwałość gwarantowana 1 tiansport m o

żliwy przy każdej tsmperaturzo.
P ro sp e k ty  g ra tis  i fra n c o  Dlu, odsprzeda jących  raba t.

Do Wyszynku •  ̂począwszy od *1, hektolitra.
P rzy  w ięksi y m  zapo  rzeb o w a n iu  specja lne w a r u n k i um ow y.

J O S .  K U ś P f T Z Ś L  SKŁAD GŁÓWNY Browaru Gabriela 
Sadlmaytra „zum Spaten“ w Monachium

w  W i e d n i u ,  I . ,  A u f l i s t i n e r s t r a s s e  H p .  8 .

K a n ' o r  m i a s t o w y  %  u l .  H e t m a ń s k a  2 2 r

FżBRYKA SZTUCZNYCH

Spółki komandytowej

JU L JA N A  ^ A N G A  LW O W IE
poleca z gwarancją najwyższych procentów składników i tuj samej, 

ja k  d o tą d , jakości

łączkę kościaną i Superfoslaty
po niższych cenach, aniżeli ktokolwiek inny mógłby zakuwe podobnej

dobroci ofiarować.

A S T M Y  I K A T A R Y
leoaą się pna uiyoft* Boisk i iwowku “  "Wsoyęh

F U M I O A T B U R  B S P I CDuaznoSC — KłWłl.m — EATAST — «swaALouDuBZlfOBG ““ K A B łU  •*  **»*■■
W Paryża sprsediihurtowa J.

%25Sdffsss5S s s r^
o

L w ć w y  u l i c a  G r o d a c k a  l i o * b *  2 2 g
poleca swój obficie zaopatrzony W80 1-

skład maszyn i  narzędzi rolniczych
snanyeh zc znakomitego wykonania i deskonałej konstrukcji.

Plus i r o w o n ^ j

W jdaW C ft : Jfckd ijAWWU w e b -
‘ę + M * *  Z  r̂ Ukcit U rn  W - , toyU « * e « . Z hrota- P* W— • ̂


